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Ogłatzaila przyjmują w» Lwawłe
i n r *  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l i k i e g e * .  piat 

Mnjacki J. 6 i 7 i B i e r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l a h m a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

W a W iednia: pp. Hauenatain A Vo*l«r, (Otto M au), 
U Dukat, H. Schalek, A. Op. a l ł ’* Nach., Rudolf 
Mosce i i .  Dauuebarg; w Paryżu: G. Adan SS 
rue do Y araua

Uylonaaia przyjmuje i i ;  za oplata 1 U  centów od i*ta*f*  
wia/tza drobaym drukiem (petit).

Damiesienu o iliibach, zaręczynach i inna prywata* 
komunikaty po kronice za jeden w ien z  9 0  ci.

Prywatna korespondencje 1 9  i nekrologja 9 0  cant'';•* r<t 
wierna.

Oikbna s g tn u n ii  l 1/ ,  oenta od wyrazu. Parnie*tkani*
’ iklepy po 1 ci. od wyrazu.

Ant m y  w raa ry ce  N adasłaee SU ot. fr<t w ierszu wychodzi codziennie nie wyuczając niedziel l świat o 8 . rano

P rzaJp łu ta  wyaos* we Lwowie
Haez&ie 18 zl. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie ł  ct 

50 cŁ miesięcznie 1 zl. 50 c t ,  za przesyłkę dr 
domu dopłaca ziy 90 cL miatięcznia.

S prsesylkn pocztową w państwie auatrjackiam roczni* 
24 zL —  półrocznie 13 zł — kwartalnie £ ci. — 
miesięcznie 3 zł 

f prt e y łk ą  pocztową za granicą do całych Niemiec roczni* 
50 marek — kwartalnie 13 marek 50 fenigów — 
do Francji, Angłji, W łoch i Szwajcarji rocznie SC 
franków — kwartalnie 30 franków.

1‘ i i ’ r R e d a k c j i  .Dziennika Polskie. o*, plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Talefan Nr. 171.

R ę k e p i s ł w  R s d a k c j s .  n i e  z w r a c a

Nuaor „D ztoaalU  P o lsk lo |o ,< k«ozto|o C ot

Pobiedonoscew we Wiedniu.
Lwów 18 września.

Pan  oberp rokuror synodu praw osław nego, 
K onstanty Piotrowicz P o b i e d o n o s c e w .  po
w racając z letniej swej w iledżiatury w górach 
solnogrodzkich, zatrzym ał się był tym i dniam i 
na  chwilę w stolicy A ustrji. W  lot odnalazł go 
w hotelu repo rte r Notce,j Pressy  i oczywiście 
zaraz nazajutrz przyniosło to pismo kilkoszpal- 
towy artykuł o rozm ow ie w iedeńskiego dzienni
karza z arcym istrzem  reakcji i ciemnoty w R o 
sji... W szelakoż, jeśli jest p raw dą wszystko, co 
N. fr. Pr. wczoraj w ydrukow ała, to tizeba  przy
znać, że p. Pobiedonoscew  z r z a d k ą  u dygni
tarzy carskich otw artością i sw obodą w ynurzał 
się w W iedniu. Zaczął od tego, że z wielką 
uw agą śledzi zawsze w ypadki w A ustrji — co 
praw da jednak, trudno  m u zorjentow ać się 
zawsze, w jaki sposób tutaj spraw y byw ają 
rozwiązywane. Na Zapytanie, czy to  praw da, że 
Czesi m ają  punkt oparcia w sym patjacb Rosji, 
o d p arł: .C zesi! Ależ oni są zupełnie zaw ojo
w ani przez kulturę niem iecką! B rak im  zresztą 
dzisiaj ludzi wybitnych — nie m ają  przew ód- 
ców, jak dawniej. Czyż podobna np. postawić 
K r a m a r z a  w jednej linji z taki P a l a -  
c k y m ? 1 Zapytany, co myśli o debiucie jen. 
K o m a r o w a  w Pradze, w czasie jubileszu 
Palacky’ego, odpowiedział Pobiedonoscew : .D zi
wi m nie bardzo, że tu taj ludzie serjo trak tu ją  
tego człowieka. K om arow  i jego wrzaskliwe 
otoczenie n i e  m a j ą  n a j m n i e j s z e g o  k r e 
d y t u  u nas w Petersburgu*.

Zauważył następnie, że kierujące sfery ned 
Newą stoją wobec aspiracyj czeskich kom ple
tnie zimne i obojętne i ż* Czesi nie m ?ją  praw a 
do powoływania się na pa tro n a t rosyjsai. ,A  *!•:>. 
wień kie Tow arzystw o dobroczynności?* ,A le! 
cóż, to znaczy ! My Rosjanie jesteśm y grzeem i — 
tak sam o i wobec Czechów, gdy do nas przy
jadą  Ale i na tern koniec! Bo ostateczni;: jakiż 
m am y interes, ażeby inac-.ej, aniżeli obojętnie, 
przypatryw ać się w ypadkom  w A ustrji?  Czyż 
m im y  może entuzjazm ow ać się u l a  P o l a k ó w  
w G a l i c j i ?  Mamy ich chwalić za tc, że tak 
ucisku i\ R o s j a n  ? ‘ .E tsc tle u c ja  chciał zapewne 
pow iedii ć : R  u s i n ó w ?* — w trącił in terlo
kutor. — „To wszystko jedno. Są oni tego sa
mego plemienia (?) i religji (P) co my, dlatego 
m ów ię: R osjen. Polacy w Galicji ciemiężą ich, 
a tak ?nmo i oe Bukowinie*. .Ekscelencja nie 
uchodzi zs przyjaciela Polaków ? Katolicy w K ró - 
i stwie Polakiem skarżą się niejednokrotnie na 
p ześladowanie ze streny  R osji?* , A j a  uchodzę 
a granicą jako ciemiężyriel par exvelltmce? 

W szystko jest fałszem, co prasa europejska pi
sze o m n e. W pływy moje byw ają przeceniane. 
S taję przed carem  raz w m iesiącu, zdaję m u 
ra p o rt i bawię u niego cały kw adrans. Nie je 
stem  ja  w  Roaji wszechpotężny, a resso rt mój 
j st ściśle ( graniczony. W komitecie mini drów  
m am  jeden i los, jak  k»żdy inny m inister. Nie- 
rra w d ą  jest (?!): gdy podoją mię jako wroga 
katol.cyzm u, gdy wogóle m ów ią o RoSii, że 
p ześhduju  katolicyzm. U nas przechodzą n ie 
jednokrotnie R osjanie na katolicyzm, a nie by
w ają za to karani. O i l e  j e d n a k  k a t o l i 
c y z m  j e s t  n a r z ę d z i e m  p o l o n  i z m u ,  
m usim y zwalczać go energicznie! T w ierdzę, że 
k a ż d y  d u c h o w n y  k a t o l i c k i  j e s t  u n a s  
a j e n t e m  p o l - k o ś c i ,  więc jiiem ożebne jest, 
ażebyśmy pozwolili Polakom  spokojnie upraw iać 
swą agitseję. Zwalczamy — p o s ta rz a m  — P o 
l a k ó w ,  a nie katolików*.

Na pytanie, czy praw dą jest, ż :  w P eters
burgu  zost nie ustanow iony n u n c j u s z  p a 
p i e s k i ,  odparł oberprokuror, że aą tam  ludzie, 
którzy cłu ą  tf go, le c z e ń  osobiście w y s t ę p u j e  
p r z e c i w  t e m u  z całą stanowcz>śe:ą , i  — da 
Bóg —  do tego nie przyjdzie wcal-, aby p .pież 
iri* I ned Newą swego reprezentan ta* .

R( sztę interw iew u poświęcił P . spraw ie 
F iolandji i. . Dreyfusa. W rzaski Fiulandczyków 
są cezy wiście — zdaniem  jego — niczem nieu
zasadnione. Idzie tam  wyłącznie o zniesienie 
s p e c j a l n y c h  p r z y w i l e j ó w  tego k s ię>twa

poci względem w o j a k a ,  idzie tylko o nadanie 
e rrr ji rosyjskiej jednolitego charak te iu . — Nie 
potrzebujem y chyba dodaw ać, że to w yjaśnie
nie Pobiedonoscew a jest k ł a m s t w e m ,  w 
w r ó w n e j  r n i e r z e  b e z c z e l n e m ,  i a k 
p r z e w r  o t  n e m .. .  Go do D reyfusa, zdeklaro
w ał się P. jako d re jfu sa rd  i przyjaciel żydów. 
Zdaniem  jego ekskapitan  jest niewinny i za 
takiego uw aża go bardzo wielu w R osji. — I to 
niepraw da.

Koaferencja p s łó w  czeskich
P rag a  16 września.

Posłowie czsscy lio parlamentu i sejmu czezkis- 
go zeorali się dziś na naradę nad sytuacją polityczną. 
Zebranie zagaił przewodniczący komitetu wykonawcze
go p. S k a r d a, który określił cel konferencji i za
znaczył, iż zebrało się na nią 83 posłów, 13 uspra
wiedliwiło swą nieobecność.

Następni# referent komitetu wykonawczego p. 
dr. H e r o l d  przedstawił zaryz czynności komitetu, 
od czasu zamknięcia ostatniej sesji parlamentu aż do 
dni* dzisiejszego i przedłoży! zgromadzeniu odpowie
dnie rezolucje, nad któremi stoczyła się obszerna 
dyskusja, trwająca przeszło 5 godzin. Brali w niej 
udział posłowie : dr. Engel, dr. Pipich, Sokol, Gregr, 
Morawetz, Formanek, dr. Stransky, dr. Plażek, Do- 
leżał. Zahor, Błażek, dr. Podlipny, Hmousek i 
Karlik.

Rozolucj* przedłożone przez dra Herolda brzmią, 
jak następuje:

I. Związek pozlów czeskich do rady państwa i 
sejmu czeskiego stoi nadal przy prawnopaóstwowym, 
narodowym i politycznym programie narodu rześkie
go. Celfiu polityki posłów czeskich jest i nada) dą
żenie do przywri ten i a prawnopaństwowego stanowiska 
korony czeskiej, do zup lnego językowego równou
prawnienia we wszjłtkich krajach czeskich i do za
prowadzenia ludowych urządzeń i porządków. Prze
prowadzenie programu czeskiego nietylko przyczyni 
się do zadowolenia ludu czeskiego, ale wśród dzisiej
szych stosunków bardziej n :ż kiedykolwiek będzie 
rękojmią utrzymania jedności i potęgi monarcbji, któ
re przez wirlkouirmiecką agitacją zdają się być zs- 
chwiant.

II. Związek posłów czeskich ubolewa nad dzi
siejszymi slosun *m;, panującymi w Austrji, które 
hamują skuteczną działalność w kierunku polityczne
go, socjalnego i ekonomicznego podniesienia ludu. 
Posłowie cxe3cy oświadczają, iż t*kie teraz gotowi 
są przyłożyć twej pomocnej ręki do usunięcia cze
skiej choroby, na którą cierpi ciężko organizm psń- 
■twowy, ale pod zastrzeżeniem, że do tej samej wy
brane będą odpowiednie środki i że nic nie będzie 
przadsięwziętem, na czemby mogły ucierpieć prawa 
narodu czeskiego.

III. Za takie odpowiednie środki Związek po
słów czeskich uważa:

a) zmianę gabinetu dzisiejszego na rząd parla
mentarny, opierający się na autonomicznej większości;

b) stale i energiczne postanowienie ze strony 
rządu w kierunku przeprowadzenia zupełnego równo 
uprawnienia i zupełnej sprawiedliwoś i między wszyst
kimi ludami, na wszystkich połach, oraz w kierunku 
usunięcia u Uwicznic n.t j# v  występujących nie
równości na niekorzyść uarodów słowiańskich, przy 
wykonywaniu ustaw ;

c) świadome celu i systematyczne postępowanie 
rządu, gwoli przywrócenia konstytucyjnego stanu wpań- 
•twie na podstawie narodowej i obywatelskiej rów
ności, z równoczesnem uwzględnieniem rozszerzenia 
autoiomji królestw i krajów tak w arimiuistr cji, 
jak i w ustawodawstwie.

IV. Posłowie czescy dziś, tak istno jak zawsze, 
oświadczają swą gotowość do uczynienia próby osta- 
tecznego usunięcia narodowych i językowych sporów 
i przejęci będą radością, jeżeli na podstawie dobro
wolnego porozumienia obu narodów w kraju, wyna
lezioną zostanie jakaś sprawiedliwa formuła pokojo
wa Absolutnie atoli odrzucą każdy projekt, któryby 
dążył do ukrócenia politycznego i językowego równo
uprawnienia czeskiago narodu, albo co więcej, dążył, 
baz względu pod jaką formą, do zaprowadzenia ję 
zyka niemieckiego, jako języka państwowego, dla 
zadowolenia sprzecznej z konstytucją i nie przebiera
jącej w gwałtach obstrukcji. W  każdej podobnej 
próbie widzą posłowie czescy słabość rządu wobec

niesprawiedliwości, gwałtu i jawnego rozruchu. Po
słowie czescy wypowiadają stanowcze postanowienie, 
zwracać się z całą siłą i energją przeciw każdej nie
sprawiedliwości, krzywdzie i nierówności i z naci
skiem żądają od rządu, ścisłego przeprowadzenia li
sta w i strzeżenia równych praw wszystkich narodo 
wości, dalej domagają się ochrony skutecznej dla 
mniejszości czeskiej przed wielkoniemieckiemi agi
tacjami, które skierowane są nis tylko przeciw pra
wom narodu czeskiego, ale także przeciw najzgu- 
bniejszym warunkom utrzymania pokoju w cąlej mo- 
narchji.

V. Wobec dziś niepewnych politycznych sto
sunków, posłowie czescy widrą w stronnictwach ugru
powanych w prawicy na podstawia projektu adresu 
więksiości jedyne ognisko, które zdolnemby było 
umożliwić sprawiedliwy rozwój stosunków pubhcz 
nych, naturalnie pod tym warunkiem, że prawica 
czynami udowodni, iż ma niezłomną wolę, swój pro 
gram wprowadzić w tycie.

VI. Posłowie czescy dziś tsk samo jak dawniej 
zastrzegają sobie wolną rękę i oświadczają, iz swe 
taktyczne postępowanie stosować będą do teg , jak 
się dalej rozwinie sytuacja polityczna, że oni w n e i*  
daiszem postęoowaniu kierowaś się będą niezawiśle, 
jedynie tylćo względem na dobro narodu czeskiego. 
Ze względu na dzisiejnzą niejasną i niepewną sytua
cję, wkłtdają posłowie czescy obowiązek na komitet 
wykonawczy, aky po wyałuchauiu opinij innych stron
nictw prawicy powziął odpowiednie postanowienia i 
aby o tem uwiadomił klub posłów czeskich, a wzglę
dnie komittt mężów zaufania i przedłożył-im odpo
wiednie wnioski.

Pierwsza i ostatnia rezolucja przyjęte zostały 
jednomyślnie wszystkimi glosami przeciw 5 lub 9.

W s j r m l i s M  Th M A u Ui d
otr :jm u  eruy ud jednego z poważnych zieminr, 
n n sęp u jące  uw ag i:

Bardzo słusznie została porurzoną ob^c.do 
spraw*, k u r s u  t e r a ź n i e j s z e g o  l i n ó w  z a 
s t a w n y c h  gal. Tow . kredytow ego ostatniej 
eraiyii. Bo przecież nie powiuno się, pnprostu 
nie wolno zbywać milczeniem nienaturalnej ich 
chwiejności w ceni*, tak znacznego n a  s z k o d ę  
p o s i a d a c z y  spadku tycbi-s obligów, baid^icj 
zaś jeszcze o l b r z y m i e j  s t r a t y ,  k tórą po
nosić m u :zą  zaciągający obecni: w Tow arzystw ie 
kredytow rm  pożyczkę

Nie mogę prz to w tym wypadku godzić 
się całkowicie ze zdaniem szanownego korespon
denta, podpisanego: t Ziemianin* w nrze 200 
Prteylądu  wygloszonem, który w swej replice 
na poprzednią w tej zamej m aterii do Ruchu  
katolickiego podaną korespondencję u trzym uje 
(choć nie w tych słow ach p.lc w tem  sam em  
znaczeniu), że nie pow inno się dyskredytow ać 
krajew ej instytucji wobec zagranicy dzwonieniem 
na t la rm  tówywlekanit m słabych jej stron , czyL 
nnem i s ł o w y :  „chociaż janłeś pokrzyw dzony,
wiedź cicho*.

Piękna to  rsiste  i cenna za s id a  w o g ó l e ,  
ale zachowywana do pewna, o jeno kresu! Jiśli 
bowlf-m należy pop ie r/ć  krajow e insły lu  jo i one 
m ają być nieom ylne i nietykalne, to  naw zajem  
żadnym „rgume.otem nie da się zaprzeczyć, że 
każda instytucja krajow a, jako dla ogółu, nic 
dla siebie sam ej utw orzona, m a wobzc spcle- 
czeós wa pewne obowiązki, któro spełniać na
kazuje jeśli już oie wzgląd etyczny, to przynaj
mniej interes w łasny. Przedewszyetkiem  więc 
każda krajow a instytucja pow inna w swoim za
kresie : ietylko spraw y ułatw iać ‘tronom , w sto
sunek z nią w chodzącym , lecz naw et chronić je 
jak najgnrliw iej *;?d stra t, k tóra przy staraniu  
i szczera] dbałości praw ie zawsze uchylone hyć 
m ogą. S tosunek ten  powinien być braterski, 
uprzejm y i życzliwy, daleki od pedanterii i w strę t
nego, dziś wcale na  czasie niebędącogo despo
tyzm u, interesow anych zrażającego. S łow em : ró 
wnom ierne, sprawiedliwe dla wszystkich, ale nie 
p r o t e k c y j n e ,  nie napuszone i nic bezwzględne, 
ani też częstokroć rażąco odróżoiające się wobec 
niektórych z ujm ą innych, zachowanie, powinno 
cechować feażią dyrekcję. A powinno tem b^r- 
dzivj, g y b n k  /a l j t p ?wężaz.ych, k tóre w nie

który h  naszych krojow <h instytucjach, but iyc« ! 
dla swej potęgi, t-ię wid i. dotkliwie odczuwają 
strony, instytucjo, zaś, któraby tą m isrą  postę
powała. bz w arunkow o na swej powadze stracić 
ornsi. Mówię to całkiem objektywnie i ogólni
kowo, bez żadnych szczegółowych aluzyj.

Pow racając do Tow . kredytow ego, zazna
czam stanowczo, że nie podłego, żednej w ątp li
wości, iż o p i e k o w a n i e  s i ę  u a  g i e ł d a c h  
k u r s e m  l i s t ó w  z a s t a w n y c h ,  jak  to czy
nią w szyjikie raklady finansowe, jest a k t e m  
k o n i e c z n y m  i b e z s p r z e c z n i e  w s k a 
z a n y m .  Póki dow na dyrekcja tę praktykę z całą 
ścisłością zachowywała, póty kurs listów zasta
wnych trzym ał się w pewnej, jednostajnej mie
rze i nie było — jak  obecnie — takich sko
ków. W idzimy przecież, że nie wszystkie obli
gacje i papiery bankow e tak bardzo pospadały! 
N ader deprym ująco podziałało na kurs listów 
zastaw nych Tow . k red jt. ziemskiego także a r 
b i t r a l n e  z a r z ą d z e n i e  c o  d o  p o d a t k u  
- e n t o w e g o .  i/szystk ie instytucje finansowe 
w A ustrii op łaesją  sam e ten podatek ; tym  :za- 
s*m jedno jedyne gal. Tow . kredytow e ch:ialo  
form alnie wyszczególnić się, opierając się up o r
czywie powszechnie przyjętej norm ie, na szkodę 
własną, a z kizyw dą stron. Biorąc go bowiem 
iv mysi innych zakładów na siebie, mogła była 
dyrekcja przy w prow adzeniu pew nych, c a ł 
k i e m  m o ż l i w y c h  r? a d m i n i s t r a c j i  
o s z c z ę d n o ś c i  i bez potrzeby narzucania 
kosztów, z podatku rentow ego pow stałych, r:a 
dłużników, ochronić kur* swoich listów od tak 
znacznego spadku, który s łu p n ie  spowodował 
u posiadaery tychże, ła tw a naprzód przewidzieć 
srę dające zaniepokojenie i zniechęcenie.

Dlaczegóż więc nastąpiło  tak bezwzględne 
zarządzenie i dlecz go ogólne zgrom adzenie de
legatów zezw illo  na tak ryzykowne, a w ekut- I 
kech swoich niefortunne doświadczenie, w b r e w  
o p i n j i  p o w e z e c h n e j P  Niemiła ta dia ogółu 
niespodzianka amieniła rię dla wielu w c<ężką 
s t r a t ę  m a t e r j a l u ą ,  której przecież nie go
dy lo się lekceważyć! Fakt zaś sam  i jego przy
kre następstw a, sofi/.matami, w obronie przyta
czanemu, żadną m iarą zbić się nie dadzą i stra ty  
iuż dokonanej na razie nie pow etują ..

Ziemianin * nad Seretu.

Pomnik Słowackiego.
W Miłosławiu odsłonięto w sobotę w parku 

zamkowym p. Józefa Kościelikitgo, pomnik poety 
Juljoeza Słowackiego, jednej z gwiazd wielkiej na
szej plejady wieszczów. Pomnik ten stoi wprawdzie 
w miejscu, edgrodzenem murem parku od wiru i 
ruchu życia publicznego, ale taki już los nasz, że 
nawet nasze największe chwały i objawy żywotności 
oiuzzą się kryć niajako na drugim planie tycia. Na 
prywatnym gruncie szukać musiał przytułku pumn k 
Marcinkowskiego; na prywatnym gruncie stoi w Po
znaniu pomnik Hipolita Cegielskiego, gościnności ła
skawej zawdzięcza miejsce istnienia pomnik Adama 
Mickiewiczi w Poznaniu: cóż więc dziwnego, że nia 
na rynku w Miłosławiu, n i widoku dla wielkich i 
małych, lecz w ustronnym a prześlicznym parku nesza- 
go wialkopolskifgo poety, jego starannością i sumptem 
■tanąt znów pomnik jednego z książąt naszej poezji. 
Co wi^Ikapolski poeta pomyślał i czego zapragnął, 
to dłutem mistrza wykonał wielkopolski rzeźbiarz, p. 
Władysław Marcinkowski.

,Z  dumą prawdziwą — pisze Deiennik Po- 
enański — spojrzeć motemi na naszą biedną, nie
szczęsną, nękaną tysiączneiąi przeciwnościami krai
nę, akose nic zapomina o czci dla naszych genju- 
azów, swszem w niaj nawet przoduje. Pierwizy pe
wnik dla Mickiewicza wszak staną) w Poznaniu, 
pierwszy pomnik nieżałobny dla drugiego wieszcza, 
Juijuszt, stsje dziś nz trelkopolskiej ziemi. Jest to 
fakt, którego nie podnosimy dla czczej eh^łpliwośei, 
lec* jedynie dla tego, żeby wykazać hart nesrej ży
wotności s zarazem zaświadczyć, że nie potrzeba 
nam koniecznie politycznych demonstracji, żeby skła 
dać tej żywotności dowody.

Piękna uroczystość sobotnia daleka jest od 
wszelkiej polityki. Jest ona objawem knltu dla ge- 
njusta, kultu dla miatrza polskiego elowa, zweleoni- 
ka najwznioślejszej sztuki dramatycznej, której wzo

rem Juljuszowi był sam król dramaturgów, bosa 
Szekspir.

Jak popularnym i zrosłym z uczuciami narodu 
był i jeat Słowacki, przekonać się można cL/La na 
każdem przedstawieniu stenicznerc jego dzieł. Zawszs 
tam bywa pełno, zawsze wszyscy wychodzą z przed 
stawienia w stanie owego nąjwznioślej»egu .oczy
szczenia* duchowego, które jest celem idealnym tej 
wznioalej eztuki.

Smutne, jak wiadomo, były loay ziemekie na
szego poety, ale nie zwiędnie po wszystkie czasy 
korona jega poetyckiej zasługi, uznana tak serde
cznie w mlodszem zwłaszcza pokoleniu, zaaługi, któ
rej widomem stwierdzeniem stsje dziś w gościnnym 
Miłosławiu pomnik uroczy. A będzi* to pcumik 
aere perenniut.

Wdzięcsność należy eię szlachetnemu poecie, 
który zapragnął u siebie w 50-tą rocznicę śmierci 
poety, dać gościnnę wiekuistą jednej z ozdób pol
skiego Parnasu, wdzięczność się należy artyście, któ
ry z tekiem zrozumieniem odtworzył gtajalną glo 
wę, wdzięczność wszystkim, którzy dziś i po wszy- 
sicie czasy czołem uderzą przea pommcienc polskiej 
żywotności, sławy i chwały polskiego talentu i ge 
njuszu...*

Sensacyjne procesy we Francji.
Ucończony proces Dreyfusa wywołał wspomnie

nie rozmaitych procesów ubiegłych czasów, których 
widownią była Francja. W siedemn stem stuleciu 
mnóstwo było procesów o szary i morderstwa skry
tobójcze. Najgłośniejszym w nich był t. zw. „Affaire 
de la chambre ardente*, który zakończył wiek 17ty. 
Powyższem mianem nazywano trybunał nadzwyczaj
ny, funkcjonujący wówczas pod przewodnictwem La 
Reynie, straszliwej osobistości, o którym, mówili 
współcipśni, że był prostam narzędziem antypatyj 
Lud wiza XIV. Prezydent ten owega nadzwyczajnego 
trybunatu zapezywal pod zarzutem (powodowania, 
lub speluienia zbrodni morderatwa, otrncia lub tata
rów rozmaite wybitne osobistości, z wyiekiej szlachty 
i mieazczaństwa. Procea ten nudził większa nawet 
zainteresuwauie, niż na dwa wieki przedtem wyto
czony marszałkowi Francji Gilles d* Laval, barono
wi de Rayz, któremu dowiedziono wymordowania 
w najstraszniejszy sposób w ciągu lat 14 setek dzie
ci. Nie szłe tu właściwie o obłąkanego zbrodniarza, 
jakim był da Rayz, ale o cały szereg eleganckich 
dam i kawelarów, zadowalających po jadwabnych 
budosrach swe niikic instynkty sztyletem, lub truci
zną, wśród śmiechów i żartów.

Oprócz trucicielki markizy de Brinilliera, która 
zamordowała swego ojca, braci i i 1 estry aby stać 
się panią całego majątku, któryby jej umożliwił wy
godne prowadzenie kompletnie wy; actouego życia, 
znaleźli się w ciągu procesu na lawie oskarżonych 
księżna Bouillon, księżniczka Ludwika Sabaudzka, 
Olimpia Maurini, hrabina Soissons i kuzyna ministra 
Mazarins, stojąca pod zarzutem otrucia swego mał
żonka i królowej hiszpańskiej, tudzież marszuek 
Montmorency Luzemburg. Za to cale miłe towarzy
stwo przepłać la głową podejrzana ówczesna trucicislka 
Voisiu, o której kranika współczesna opowiada, że 
w ostatnich dniach życia odbywała szalone orgje ze 
strażą ją pilnującą w więzieniu i na atos poszl i 
kempletnie pijana.

Co się tyczy księżnej de Bouillou, to cynizm 
jej, znamionujący ówczesną epokę, doszedł do tego 
stopnia, że na zapytanie Le R«ynr, czy widziała dja- 
bła, odparła z uśmiechem, wskazując oczyma na 
prezesa trybunału: .Zdaje mi się, że widzę jeszcze 
to same szkarłatne ubranie co na djable i zape
wniam pana, że jest odrażająco brzydki*. Przeciwnie 
Montmorency-Luzemburg, prowadzony do Bastylji, 
gdzie go niewypowiedziane męczarnie siekały, oka
zał wielką słabość.

Wiek siedemnasty we Francji zapisał się także 
głośnym proeszem słynnego intendenta dochodów 
skarbowych Fouqueta, którego potęga finansuw* był*. 

- tak wielką, że poprostu, mimo jawnych dowodów 
jego malweriacyj, bano aię go uwięzić; uczyniono 
to w końcu wśród zabawy na jednym z jego zam
ków, równających się przepychem samym królew
skim pałacom. Fouqueta skazano na wygnanie dG 
żywotnie z kraju.

Z procesem o cały wiek wstecz admirała tio- 
ligny, cieszącego się we Francji ogromną popular
nością. załatwiono aię, jak wiadomo, ogólną rzetią
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A E W O H .

LICYTANCI.
(SZKICE Z ŻYCIA).

Szm ul W ędzidło wnosi skargę na Jośka o 
oszustwo Mieli spółkę. Jeden poszedł na jednę 
licytację, drugi na drugą. Zysk m iał być do po
działu. Tym czasem  licytacja, na k tórą  był wy
delegowany W ędzidło, nie przyszła do skutku, 
wierzyciel ugodził się z dłużnikiem . Josek od
m ówił w ypłaty połowy zysków z drugiej, k tóra 
eię przeciwnie najpom yślniej powiodła.

Obaj wrzeszczą, jak  opętani, wym yślając 
sobie od .ganefów *, szw arcjurów *.

Ciekawa b istorja  1 Sąd S a lo m o n a !
W ygadali się w idać wreszcie, bo zrobiło 

się ciszej. Słyszę — rab i m ów i:
— Niech Joel opowie, jak  to było.
Joel, to jeden ze świadków.
Było tak a tsk  — odpow iada Jcel.
— U n kłamie 1 — krzyczy W ędzidło.
— Un praw dę m ów i! — krzyczy Feinzńn.
— Niech powie R yfka — slyezę znowu 

rozkaz rab ina.
Piskliwego zaznania Ryfki nie dosłyszałem

dobrze, musiało ono jednak wy paść na nieko
rzyść Feinzńna, bo ten z kolei zawołał:

— To jest wielkie kłamstwo! To jest cała 
falszywość 1

Wędzidło z a i  p o t a k iw a ł  gorąco:
— A so j! a so j! Sie hat recht 1 Tak wła

śnie buło.
Znowu wizcząl się lmrmider nie do opisa

nia. .Ganef* i .Szwarcjur* latały w powietrzu.
Bawiłem *ię wyśmienicie.
Nagle rozległo się jakby uderzenie czemś 

twardem o stół, poczem zapanowała cisza.
Nadstawiłem uszu.
Przez dłuższy czas zalegała taka cisza, że 

słyszałem szelest atłasowych chałatów.
Wreszcie przemówił rabi.
Przylgnąłem do ściany.
Wyrok brzm iał:
— Co było, to było. Przeszło jak ptak o 

dużych gkrzydlach, którego nikt nie dogoni. Ty 
Szmul byłeś stratny i ty Josek miałeś m niej
sze zyski. Chcscie trzymać spółkę?

— Chcemy — brzmiała odpowiedź klientów.
— To trzymajcie.
— A moja s tra ta?  moia połowa? — o- 

śmielil się wtrącić Wędzidło 1
— Still! Za twoje potowe będziesz miał 

wynagrodzenie...
— Ja nie cbcę dać — odezwał się teraz 

Josek.
— Still! Ty weźmiesz, a ty nic nie daez.

Trzym ajcie spółkę, a z pierwszej licytacji cały 
zysk niech zabierze Szmul. On był stra tny .

K tć ł zatem  zapłaci? — pytałem  w duchu. 
W p trę  dni potem  spotkałem  Szm uia z 

Joskiem  w najlepszej zgodzie. Nieśli w rękach 
tobołki z garderobą.

VII.
N a  W o ł ó w c e .

N asłuchała się „Myśl o jutrze* od W spo
m nień i Pamięci różnych dziwów o W arszawie, 
a że jej czegoś sm utno  było w skołatanej 
czaszce ludzkiej i zatęskniła do siostrzyc co w 
i.inych głowach mieszkanie obrały, w ybrał* się 
tedy na przechadzkę po syrenim  grodzie, z o 
baczyć to i owo, poweselić się trochę szczę
ściem m ieszkańców, odetchnąć świeżem powie
trzem . Sen udzielił jej u rlopu na całą noc, 
a W spom nienie nie szczędtilo r«d i wskazówek, 
aby się w dużem mieście przypadkiem  nie zabłą
kała. Pamięć dala jej kilka adresów  w ażniej
szych zbiorowisk um ysłow ych.

— Znajdziesz tam  pewnie - -  mówiła od
prow adzając Myśl aż do poruszanych sennym  
oddechem  warg — niejedną krewniaczkę i za
bawisz się lepiej. Będzie ci śmielej.

Tak w ypraw iona wybiegła ,M yśl o jutrze* 
z dob rą  m iną, pew na, że niebawem  kogoś ze 
swoich napo tka i w kom panji godziwej roz
ryw ki użyje.

Miasto kąpr.ło się w łunie świateł. Zośw ie- : 
tlonych okien płynęły strugi jasności, w ka
mienicach rozbrzm iew ał pogw ar zam ienianych 
gorączkowo zdań i słów, po ulicach kręcili się 
ludzi*, toczyły pojazdy i tram w aje pełne pasa
żerów.

Myśl przyjrzaw szy się ruchow i ulicznemu, 
nie tracąc czasu, zajrzała do kilku napotcanych  
głów, pukając delikatnie w piąte klepki. Nikt 
jej nie otworzył. W e w nętrzu było albo pusto, 
albo też tak pełno, żc dla niej miejsca nie s ta r
czyło. N ezrażona pow ędrow ała dalej, kierując 
się do wskazywanych jej przez Pam ięć zbioro
wisk um ysłowych w nadziei, że tam  już n ieza
w odnie jaką  krew niaczkę odnajdzie. Nie wiodło 
się jej jednak.

W  teatrach znalazła entuzjazm  i zapal, w 
klubach chciwość i dużo napięcia um ysłowego, 
ale pokrew nej isto ty  ani śladu.

Chciała zawiązać rozm ow ę, ale pow itano 
ją  lekceważeniem i chłodem , jako  in truza, 
wdzierającego się niepotrzebnie do tow arzystw a.

Nie chciała się narzucać; ciągnęło ją  bo 
ciągnęło, ale, że fundusze m iała ograniczone i 
z w ydatkam i m usiała się liczyć na każdym 
kroku, więc popatrzyw szy chwilkę na rozba
wione tłum y, strzepnęła skrzydełkam i i pofru
nęła dalej śladam i przebiegających m iasto 
ludzi.

Jeszcze nie w ątpiła, że się przecie choćby 
z jaką d.deką kuzynką zderzy.

Krążyła tak zadum ana po wszystkich dziel
nicach m iasta praw ie do północy.

Szla z placu na plac, z przecznicy na 
przecznicę bez towarzyszki. Sam otność zaczy
nała jej ciężyć. Było jej jakoś obco w tem  d u 
żem mieście, liczącem kilkakroć sto tysięcy 
głów, tysiące gm achów  w spaniałych, setki szkół 
i uczelni.

1 tak w w ędrów ce swej do tarła  aż na 
W ołówkę.

T u kam ienice były stare , odrapane., mniej 
św iatła w cknach, m niej na pozór ruchu.

Znużona chodzeniem  Myśl postanow iła 
odpocząć. U patryw ała tylko dogodnego na wy
tchnienie miejsca.

Z jednego ze starych dom ów , przez okra- 
tow ene, niskie okno, przeświecał nikły płom yk 
łam pki, padając z odbrzaskiem  aż w  wyżłobie
nie rynsztoka.

Myśl zajrzała do środka. I o dziwo 1 — ku 
wielkiej chwilowej radości, dostrzegła cale 
grono  zajętych p racą siostrzyc i braci. Były to 
także myśli o ju trze, ty*ko jakieś zbrukaue, 
zwyrodniałe, pozbaw ione pierw iastków  szla
chetnych, wyzute z sum ień, z zaszczepionym 
zarazkiem  wyzysku.

Na dom ie był p ro s ty ‘aap is ,  Skład* i na
zwisko właściciela.

Myśl, przez w yszczerbioną szybę, wcisnęła 
się pom iędzy żelazne kra ty  do w nętrza i p rzy
cupnęła w kąciku. (Oi<Vł d a lu y  nastąpi).
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Hugenotów, w pamiętnej noc; ów. Bartłomieja, w 
której poległ pod dzidę morderców pierwszy Coligny.

Wiek ośmnasty zaznaczył się nareszcie sensa
cyjnym procesem o tylokrotnie omawiany naszyjnik 
brylantowy królowej, w którą to sprawę wmięszsaa 
była hrabina de Lauotba i głoóny szarlatan Ca-
gllOSt/G.

Nakoniec cza.j wielkiej rewolucji przyniosły 
aały ogromny szereg procesów, w których — jak 
wiadomo — sprawiedliwoóó wyszła podeptana wy
razami wydanymi przez terorystów, którym 10 Ter- 
midor krwawo zapłacił za zbrodnie na niej spełnione.

l)zień w Poznaniu.
W czeskiej gazecie Praśski illustrovany K u-  

rjir  drukowały się w tych dniach pod powyższym 
tytułem wrażenia Czecha z pabytu w Poznaniu. 
Wyjmujemy ustępy najważniejsze.

W ciągu kilkunastoletnich podróży nabrałem 
zwyczaju, że gdy tylzo przybędę do .jakiegobądź mia
sta, pizedewszystkism stsram się dostać na najwyż
szą w niem w itię Dotąd w oczach stoją m i: ra
tusz berliński, wieże koloóskie, najwyższy szczyt
twierdzy w Toruniu, wieża ów. Szczepana w Wie
dniu i E'fel w Paryżu. Z wieży nietylko człowiek 
ma najpiękniejszy widok, ais cały plan miasta roz
kłada się przed podróżnikiem. A i wieżowi (strażni
cy) są szczególni ludzie: bardzo są radzi temu, kto 
ich odwiedza w ich wysokiej samotni i oni, którzy 
przywykli spoglądać tylko w przestrzeń, a sąsiadami 
mieć kawki i wrony, chętnie widzą twarz ludzką, 
zwłaszcza, jeżeli dostają... napiwek. Na napiwki — 
taki obywatel wysokości, strażnik wieży, jest nie 
mniej łakomy, jak pierwszy lepszy lokaj w re
stauracji.

Z wieżowym na ratuszu poznańskim pos/Io mi 
bardzo dobrze. Z początku rozmowa była bardzo
obojętną — gdzie leży który koóciói, karczmy, gma
chy publiczne, gdzie są glównj ulice, jak się zowią 
place. Gdy jednak rzecz przyszła na krąg fortów, 
które zamykają ze wszystkich stron Poznań i robią 
z niego fortecę pierwszorzędną, oc ustronny chłód 
prysnął.

Po kilku wyjaśnieniach strategicznych, strażnik 
zagadnął mnie, patrząc w oczy:

— Ais pan nie Niemiec?
— Jestem Czecn z Pragi.
— A ja Polak.
— Tośmy obaj Słowianie — i podaliśmy so

na to nie dłonie.
Na wysokoóei siedmdziesięcm metrów, oparci o 

żelazną poręcs, mając przed sobą przepaść, a w gó
rze obłoki, zawarliśmy czesko polski sojusz. A Polak 
się rozgadał. Rozumie się, że się skarżył. Narzekał, 
co cierpią Polacy w Poznaniu.

Polski chłop nawet za podwójną cenę nie mo
że kupić ziemi. W Poznaniu jest przeszło dwie trze- 
eie Polaków, ale przy głosowaniu kandydaci ich mu
szą przepaść. Zarząd miasta niemiecki, szyldy i na
pisy na ulicach od r. 1871 wszystkie niemieckie. 
Chciano restaurować ren oto ratusz, ale zamiast sta
rych portretów, projektowano zaraz zawiesić nowe. 
Polaki nigdzie nie dopuszczą, a ci, co coś znaczą, 
coś mają, wystrzegać się muszą, że mówią po pol
sku i czytają. I ja czytuję o Pradze i o walkach 
narodowościowych, jakie maci* w Czechach — a 
wierzcie mi, że i u nas prąd jest taki sam i ruch 
w tym kierunku, nienawiść wzajemna wielka — ale 
twarda pięść pruska zdusi każde drgnięcie w zarod
ku. Ale my wytrzymamy, a i ndjwyższe drzewa nie 
dorastają do nieba.

Nachylił się przez poręcz żelazną i wskazał pal
cem na gotycki budynek z czerwonej cegły.

To jest kościół llarjacki — wiele wieków pa- 
m ęta. Tam pokazują kamień, na którym rycerze 
polscy ostrzyli swe miecze.

— Ale, jeszcze cośl — wołał za mną — od 
tyłu na południowej stronie tego ratusza, był stary 
obraz, jak trzej bracia Czech, Lech i Rus zeszli 
się i pod jedną strzechą podali sobie ręce i rzekli: 
.Pozuaui* i z tjgo powstała nazwa Poznań. Ro
zumie pan?

Rozumiem — z Bogiem i rozstawszy się z wie
żowym, szedłem między ludzi.

I dalej podług metody mojej chciałem się z 
każdym zatrzymać, pogadać, wszędzie nos wścibić. 
W kościele jezuickim widziałem niewiasty polskie, 
leżące na ziemi i całujące posadzkę — w szynku 
żydowskim widziałem złowrogie postacie, podobne 
do żołdaków przy ukrzyżowaniu. Achl ten szynk 
żydowski w dziejach narodu polskiego I W kościele 
całują proch ziemny i w proch upadają przed Bo
giem, a w szynku całują się z wcielonym szatanem 
— alkoholem. A mówią, jak gdzieniegizie u nas 
w Czechach:

— Co mam innego ua tym świecie, tylko tro
chę gorzałki.

Chciałem też widzieć i słysżeć Niemców. W ho
telu przyc adtem się do ich towarzystwa. Dowiedzia
łem się, że Polacy — to naród słaby, który nie 
zdołał utrzymać wielkiego państwa, że całkiem natu
ralnie musiał ultdz Niemcom — którzy są narodem 
potężnym, bogacącym się, po dwóch zwycięskich 
wojnach, zdobywającym świat z mlouym, energicznym 
cesarzem na czale.

Pod oknem właśnie przechodziła ładna dziew
czyna, w pięknym stroju narodowym.

— A to kto? — zapytałem niewinnie.
Mój Niemiec się ocknął.
— Wiesz pan — rzekł — że dwieście lat te

mu do Wildy ped Poznaniem, przywędrowali wło
ścianie niemieccy z Bambergu i przez te dwieście 
lat zapomnieli języka niemieckiego i porzucili strój 
niemiecki? I ta dziewczyna to Polka — z krwią 
niemiecką 1

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  19 września.
Teatr hr. Skarbka: „Gejszs*, operetka. Po

czątek o gadz. 7 1/, wieczorem.

KalSRdmrZ. Wtorek (19): Januarego. Wschód 
słenea o godzinie 5 minut 49, zachód o godzinie 
5 minut 57.

U riadonoścl osobiste. Docent uniwersytetu, 
operator dr. Hilary S c h r a m m ,  powrócił do Lwowa 

t  S tan isław  Frankow ski, członek rządu na
rodowego z r. 1863, zmarł d. 17 bm. rano, w 69 
roku życia. Zmarły był rodzonym bratem Leona 
Frankowskiego, rozstrzelanego przez Moskali w roku 
1863 — i Jana Frankowskiego, prawdziwie apo
stolskiego obrońoy unitów, który zginął na wygnaniu.

Sp. Stanisław — jak cała rodzina Frankowskich — 
żyt tylko myślą o narodowej sprawie i nieograni- 
cionem dla niej poświęceniem. W ułomnem ciele 
(byt silaie garbaty) serce prawdziwie płomienne, 
myśl zawsze ku przyszłości narodu skierowaaa, praca 
zawsze tej sprawie oddana. Cześć jego pamięci 1 Po
grzeb odbędzie się we wtorek 19 bm. o godz. 3 
popoł. z zrkładu dla nieuleczalnych im. (Mińskich, 
na cmentarz Łyczakowski.

Na progu Jesieni. Dni poczynają być szare. 
Nie widać już tych czarnych, burzą brzemi“nnych 
chmur, co to przychodzą w lecie i idą aalej, a 
z po za nich niebawem jasne słońce i niebieskie 
etery przeblyikują. (Obecny rok stanowił wyjątek). 
Leniwo suoie się po niebie szary, mglisty obłok, 
z którego lada chwila spadnie jesienny kapuśnia
czek, co to aż do siódmej skóry przeniknie i zmo
czy resztę liścia zielonego na drzewie. Res ta spó
źnionych letników wlecze się pociągami ku miaatom, 
z wyjątkiem tych, co mają jeszcze dość czasu, pie
niędzy i żyłki myśliwskiej, aby brodzić po błotach 
*a ptaszk" tn , Ci chyba jeszcze i naganiacze narze
kają na gorąco, a w tym nielicznym chórze sekun
dują im niekiedy i t. z. ł Sonntagsjegerzy‘ , co to 
także mordują zwisrzynę i — chłopków, przypomi
nając się im z zeszłorocznym łowami.

Za to ożywiają się sale teatralne, ogniska do
mowe i — knajpy. Czem raz to częstsze słychać 
po domach bębnienie na rozstrojonych fortepianach, 
gardziotka drą się tu i ówdzie jak najęte, a i poeci, 
zwłaszcza ci z .ostatnich*, szłapiąc po m okr ch od 
deszczu ulicach kalcszami i smętnie zawracając oczy
ma, jak głowa zgilotynowani go zbrodniarza, szukają 
nastiojów... Zaczyna się nowe życie i zanim pierw
sze lody zetną powierzchnię stawów, zanim sport 
łyżwiarski zajmie pierwsze miejsce, wchodzi w swe 
panowanie... flirt salonowy i wzdychania zakocha
nych par szarówką przy kominkach.

I jesień ma także swoje przyjemności.
Przeniesienie domu karnego ze Lwowa do 

Drohobycza. W K ur jer ze drohobyckim czy lamy: 
.Sprawa przeniesienia domu karnego ze Lwowa do 
naszego miasta zaczyna być aktualną. Na posiedzeniu 
rady miejskiej w dniu 11 bm. uchwalono odstąpić 
rządowi 50 morgów gruntu pod .Górką* pod bu 
dowę gmachu, ktOry ma kosztować póltrzecia miljo- 
na. Gminie Wójtowska góra będą dane do użytku 
na pastwisko inne miejskie grunta sąsiednie, 
więc przedmieszczanie tej części miasta m-v poniosą 
żadnej szkody. Woda dobra, zdrowa, znajduje aię 
podostatkiem w lasie rządowym na .Górce* — spro
wadzić ją stamtąd jest blisko i łatwo; grunt falisty 
w kierunku rzeki Tyśmienicy, więc też i kanalizacja 
nie wiele kosztować będzie; położenie pomiędzy 
Wójtowską górą a Korostem dobre i nie zbyt od 
miasta oddalone, jedynie na ten cel odpowiedne i 
nadające się. Możemy więc mitć nadzieję, że rząd 
tak korzystną ofertę miasta przyjmie i zakład karny 
stanie w Drohobyczu.*

Oświetlenie ulicy Akademickiej. Faktem jest,
że Akadem ..ka ulica podniosła się wprost do euro
pejskiej stopy. Jeden tylko magistrat zwłaszcza w 
kweatji oświetlania traktuje ją wciąż po macoizemu. 
Jeszcze wzdłuż kamienic po stronie prawej są jakie 
takie latarnie, jakkolwiek jjs t ich tam stanowczo za 
mało, bo naprzykład obok realności 1. 10, odkąd 
zabrakło od pewaego czasu latarni, tak jej i dotąd 
niema. Ale już co się tyczy plantów i całego skwe
ru, ciągnącego się wzdłuż ulicy, to tam wieczae 
panują ciemności. Nadaremnie też stara S ę z nieuii 
walczyć jedoa jedyna postawiona tu 'atarn,a i to... 
naftowa. Slaby jej promyczek, prześwietlający sła- 
biuchao wśród brutalnie otaczających go nieprzebi- 
tych ciemności, wygląda zupełnie jak stracona wid :• 
ta na posterunku

Otóż dziś stanowczo domagamy się, ak; w tej 
okolicy magistrat rozstawił parę latarń żarowych a 
zwłaszcza jedną dużą. taką, jak na placu Marjaekim tj. 
z auerowskimi palnikami. Przecie w zimie, w czscie 
karnawału, padczas, gdy w znajdującem się obok 
kaaynie mrejskipm wciąż bale się odbywają i t le 
tu fiakrów co wieczera przejeżdża, że nie trudno 
o przypadek.

/gubiono srebrny zegareczek damski z ł ń- 
cuszkiem na Podwalu, zloty takiż zegarek z łańcusz
kiem i a ulicy Ruskiej, nadto srebrną dużą spinkę 
z krzyżem w herbie, wreazne na ulicy Pańskiej atlas 
szkolny Kozena.

Zapomniał sklep zamknąć. Czasem i to się 
trafi*. Przykładem właściciel sklepu korzennego przy 
ul cy .Na Błonie* 1. 6. się znajdującego. Zapomniał 
on zamknąć sklep w nocy z soboty na niedzielę. Tu 
też nieproszeni kupcy zabrali stamtąd 100 kg. kawy, 
dużo innych wiktuałów, szafkę oszkloną i wynieśli 
to bezpłatnie, bo... nie było komu zapłacić. P. Fia
kier jest niepocieszony.

Wycieczka do Konstaitynopoia Z Czernio- 
wiec donoszą nam pod datą 16 b. r a . : Zapowie
dziana przez s- kcję .Bukowina* austr. towarzystwa 
turystów wycieczka do Konstantynopola zgromadziła 
kilkudziesięciu uczestników z Bukowiny i Galicji. 
Jest to pierwsza wycieczka do Rumunji i Konstan- 
tyaopola, to t ż wzbudziła żywe zainteresowanie 
także w Galicji, skąd przybyło około 25 osób, mię
dzy nimi radcy dworu pp. dr. Kunz i Winter, wła 
ściciel kopalń Doms, br. Romastkan ze Lwowa, 
prezydent sądu i rad-a dworu Kolb z Rozmył, oraz 
grono obywatelstwa, między nimi rodziny pp. br. 
Borkowskich, hr. Rus -ockicb, Burzyńskich i w. i. 
Goście z Galicji przybyli w sobotę do Czerniowiec, 
gdzie zwiedzili rezydencję metropolitalną i inne oso
bliwości miasta godne widzenia ; wieczorem zaś od
był się na cześć gości galicyjskich w hotelu central
nym bankiet, na którym prezes tut. sekcji tow. tu
rystów w Austrji dr. Goldei btrg powiuł gości gali
cyjskich imieniem miasta i wspomnianego towarzy
stwa, poczem wzniósł toast na ich cześć. W nie
dzielę odjechali uczestnicy pociągiem .Orient Ezpress* 
przez rRumunję do Konstantynopola. Po drodze zwie
dzą większe miasta, oraz słynącą z piękności siedzi
bę królowej romańskiej Sinsja. Nadmienić wypada, 
że kierownictwo podróży powierzono wiedeńskiemu 
bur u  podróżowemu Russell, które wydelegowało 
jako kierownika dr. J. E Russell'a.

Jak aię dowiaduję, kolonja austrjacka w Kon
stantynopolu przygotowuje serdeczne przyjęcie dla 
uczestników, chcąc im uprzyjemn ć pob t wśród 
muzułmanów.

Z Kałusza donoszą, że na posiedzeniu tamtej
szej rady miejskiej dnia 19 bm., burmistrz kałuski 
p. Ludwik Fusa zrezygnował z tej godności.

Okropne nieszczęście dotknęło państwa Wo 
laóikich w Borysławiu. Synowie ich Leon 7 letni i 
Józef 19 letni wybrali się doia 3 bm. ze strzelbą do 
lasu na dzikie gołębie. Nie upolowawszy nic, wracali 
do domu, a spostrzegłszy gołębia na dachu domu 
Blocha, zapalili aię malcy tak, że Leon wylazł na 
dach z zamiarem pochwycenia go, a Józef niecier
pliwiąc się na dole, wystrzel;} do gołębia, ale tak 
nieszczęśliwie, iż cały nabój śrutu trafił Leona w

twarz i wraz z zęoami i językiem utkwił mu w mó
zgu. Można sobie wyobrazić rozpacz rodziców, jak 
im przyniesiono do domu nieżywego syna, zabitego 
przez własnego brata..

Krwawa bójka. Ze Stanisławowa donoizą 17 
bm. : Rynek naszego miasta był wc oraj widownią 
krwawej bójki. Chłop y, 10 letni Munisz Keller i 
7 letni Joel Practr, bawili się na bruku kasztanami.
0  kasztan, przy r taszczony sobie przez Prace/s, roz
poczęta się pomiędzy chłopcami bójka, podczas Któ
rej Ke)l-r dobył tagle z zanadrza scyzoryka i dignąi 
nim Pracera, zadając mu głęboką ranę pod lewem 
ziobrem. Skrwawionego Pracera zanitoiuio da domu. 
Pchnięcie, zadane o cal wyżej, mogło być śmier
telne. Nieletniemu gwaltownikowi przetrzepano po
rządnie na policji a górę.

Rozprawa przed przysięgłymi w p ocesie,
wytoczonym przez pro oratora Dolińskiego, r.dakto- 
rowi odpowiedzialnemu Głosu Nurodu u  notatkę, 
żalącą aię, iż wojsko, prowadzone przez chodniki, 
tamuje ruch uliczny, odbędzie się dnia 18 paździer
nika.

Handel ludźmi. Pruskie garety ogłaszają na
stępujący anons: 1000 Galicjan mężczyzn, dziewcząt
1 chłopców do pracy rolnej, może natychmiast do
starczyć wraz z dozorcami, lub bez Adolf Luck, 
Lsndsberg, Górny Szląsk.

Wstyd i hańba, iż takie wstrętne ogłoszenia 
mogą się p jawisć w XIX stuleciu.

Wybuch. W kopalni węgla .Niwka* pod So
snowcami, wydarzył się straszny wypadek wybuchu 
dynamitu, którego ofiarą padło sześciu górników. 
W czasie dobywania węgla, zwyczajem przyjętym w 
kopalniach, pod tak zwaną .rynnę* podłożono pa
trony dynamitowe, połączone lontem, po zatleniu 
których górnicy oddalili aię, oczekując na rozaa- 
dzenie wyrwy węglowej. Ponieważ po pewnym pize- 
eiągu czasu, eksplozja nie nastąpiła, przeto górnicy 
myśląc, że lont zgasł, zbliżyli się do miejsca, gd :ie 
założony był dynamit. Zaledwie jednak grupa robo
tników zbliżyła aię — gdy naraz nastąpił strazzny 
wybuch, a skutki jego były okropne: dwóch górni
ków porwało na kawałki, tak, że zwłok nie można 
złożyć i trzech zabitych, których zwłoki można 
było rozpoznać. Oprócz powyżej wymienionych, kilku 
innych jeszcze; znajdujących aię w zniczńem odda
leniu, odaioalo rany, a jeden z nich wieziony do 
szpitala w drodze życie zakończył.

„Twierdza1' Guerlna. Pomimo pogłosek, że 
policja 1 da chwila zdobędzie .twierdzę* Gue-ina — 
dotychczas nic się przy ul. Chabrol nie zmieniło. 
Oblężenie to trwa już 34 dni. Kupcy i przemy
słowcy ul. Chabrol uska żają się nieustannie na 
ba ykadę Gueriaa, która, wskutek democy rządu, 
przyprawiła ich pono o stratę 600 tysięcy franków. 
Wobec teg , że utrzymania policji, gwardji muni y- 
palnej i wojska — kosztowało dotychczas sto ty
sięcy — cala zabawka przeds‘awia, jak dotąd, koszt 
700 000 fr.

lO-letnl samobójca 10-letni syn wyższego u- 
rzędoika w Casael zastrzelił się z ob wy kary, która 
go czekała za różne przewinienia w szkole.

W Monte Carlo odebrał sobie życie młody 
kompozytor Franciszek Alfons z Neapolu, przegrawszy 
cały majątek.

Przyjemny synalok. W tych daiach sąd gmin
ny w Jabłonnie, w Królestwie Polakiem, rozpatry
wał ciekawą sprawę o otrucie w przeciągu jednego 
roku 16 koni, należących do pocztmistrza w Se
rocku. Sprawcą tej zbrodni, jak nię okazało, jest 15- 
lefni syn furmana przewożącego pasażerów ze stacji 
Strock de stacji drogi żelaznej.

Włoch proboszczem polskim. Ze Stanów 
Zjednoczonych donoszą; Ks. arcybiskup Fechsn za- 
mianował ks. Serafino Cosimi proboszczem polskiej 
paiafji św. Stanisława w Biue Iilanf, w A neryce. 
Ponieważ p-mfja ta nie jest zbyt liczna, ks. Cosimi 
spełni*, równocześnie obowiązki proboszcza włoskiej 
paraf; Najświętsrzej i i  irji Panny w tein mieście. 
Ks. Cosimi jeat młodym, gorliwym kapłanem i na
leży do Zgromadzenia ks. Zmartwychwstańców. 
Włada on językiem polskim jak rodowity Polak i 
miewa prześliczne kazania w tym języku; po za tern 
ks. Cosimi wybornie mów' po bułgarsku. Jeat to 
talant nadzwyczajny, Niemcy bowiem, Francuzi i 
Włosi z bardzo wielkim mozołem przyswajają sob e 
języki słowiańskie.

„II Natale del Redentord“ (.Boże Narodze
n ie ')  taki jest tytuł najnowazego utworu Lorenza 
Perosi. Nowe to wielkie oratorjura będzie wykonane 
po raz pierwszy w Rzymie, między 19 a 19 wrze
śnia, pod kierownictwem samego kompozytora. 
Prócz aollitów, b ęć , śpiewały chóry, złożone ze 
140 osób, erk eitra zaś składać aię będzie ze 130 
wykonawców.

Cukierki dla radców miejskich. Dziennik 
Breslauer Gen. A nzeijer  dnnosi o ciekawym ser
witucie, ciążącym od roku 1568 n» aptekach mia
sta Freystndt na Szląsku Każdy właściciel apteki 
obowiązany jeat doitarczc.ć radzie miejskiej w pier
wszej połowie grudnia pc 2 finty rozmaitych słody
czy i cukierków, które oddawane są do dowolnego 
użytku radców miasta w sali posiedzeń. Zobowiążą 
nie to zapisane jest w księdze hipotecznej i odczy
tywane bywa każdemu nowouabywcy apteki w Frey- 
stadzie. Aptekaric nie proteatowali nigdy przeciw
ko temu ebowiązkowi, a posiedzenia rady miejakiej 
w połowie grudnia nie bywają nigdy odwoływane 
,dla przewidywanego braku kompletu,* gdyż człon
kowie rady miejskiej przybywają na posiedunir na
wet przed oznaczoną godziną.

T. opoli jest proszkiem, wynalezionym przez pe
wnego profesora w Bonn, zawierającym wiele części 
pożywczych, mogi.cym przeto zastąpić mięso, którego 
używanie wypadnie wiele drożej. Chorym nieraz le
karze radzą, żeby się wza acniali posilnym pokar
mem, ale biedni chorzy niestety nie mają na to 
środków, żeby wyżywić się mięsem, a tropon, ów 
proszek, dodawany do innych pokarmów, używany 
w mleku, piwie, winie albo wódzia, wystarczy za 
mięso w ten sposób, że 95 gramów troponu d je 
człowiekowi tyle siły, co ćwierć funts mięsa. Różne 
lazarety i zakłady używają troponu i  bardzo po
myślnym skutkiem, gdyż chorzy, jak stwierdzono, 
przybierajH na wadze i ich siły się wzmacniają. Pod 
względem ekonomicznym zaznacza się przytem zna
czne zaoszczędzenie, ponieważ używający Lińizsgo 
troponu nie potrzebują już używać droższego mięsa. 
Oprócz tego tropon niektórym chorym, m anowicie 
chorym na żołądek, na kiszki, na suchoty albo brak 
krwi, nieraz lepiej służy niż miąio, ponieważ wzma
cnia musknły, a o>e przyczynia aię do otyłości i 
eiało człowieka abaorbuje należycie jego części po
żywcie.

Termometr W kuchni. Pewien lekarz ogłasza, 
że do najniezbędniejszych rzeczy w kuchni, należy 
termometr, za pomocą którego możaaby oznrezyć 
ciepłotę potraw, bo najczęściej bywają one spoży
wane za gorące, co pociąga za sobą wielkie szkody 
dla zdrowia, a nawet życia. Język i podniebienie

twardnieją z czasem i tracą swą czułość, a najgoi 
rzej na takiem przekraczaniu reguł zdrowia wychodz- 
żołądek. Szczególniej w domu, gdzie są małe dzieci, 
termometr jest niedzownym. Mleko dla małych dzieci 
nie powinno mieć więcej, jak 26 stopni Reaum.,
dla starszych 30 stopni. Trudno to jednak oznaczyć
samemu, a jednak jestto rzecz największej wagi. 
Dia dorosłych osób winna wynosić tempeiatura zup- 
najwyżej 36 — 38 stopni, kawy, herbaty i czekolady 
98, piwa nie więcej jak 9, a nigdy 8 do 10 R. 
Jakże inaczej się d*iejel? Pokarm przychodzi na
stół dymiący, dzieci rzucają aię nań głodne i potem
chorują nr zęby i żołądek, a to wszystko z winy 
matki. Zwężenie organów przewodu pokarmowego, 
nieżyty żołądka i zepsute zęby, oto skutki spożywa
nia i zbyt gorących pokarmów. Każda więc kuchnia 
racjonalnie i bygienicznie prowadzona, powinna aię, 
według dr. Weila, posługiwać termometrem przy wy
dawaniu potraw na stół

Humorystyczny kalendarz .Śmigusa*, wy
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume
ratora wie Dziennika Polskiego pocenie z n i ż o n e j  
40 ct. ( wr a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Z Kelt llteraoko-ar-iyetyoznege. I zebranie wy
działu naukowo-Iiterackiego odbędzie się w sobotę dnia 
23 b. m. o godzinie 8 wieczorem  w lokalu ,K oła*. R e
daktor A Jam  Krechowiecki oJczyta ostęp z cyklu po
wieści ,0  T ro n “. W stęp w olny dla członków „Koła* oraz 
dla osób przez nich wprowadzonych.

* W szkole K. Mlkuleg) naukę śpiew a solowego 
objęły pp. J. Camiiown i S. Kozłowska.

* Żałobne obaźetstw ro za duszę ś. p. Antoniego 
C z e r n e g o ,  b. dyrektora  dap artam en ta  rachunkowego i 
radnego m. Lwowa, odbędzie się staran iem  grona u rz ę 
dników departam entu  rachunkowego we środę dn ia  20 
b. m. w kościele katedralnym .

Zmarli:
Henryk E l z e t b e r g ,  znany praw nik-publicysta, 

redaktor i wydawca .Tygodnika pow szechnego ', zm arł 
w tych dniach w W arszawie. Do większych prac  ś. p. 
Elzenberga należy przekład dzieła M ontesąuieu ,0  d a 
chu praw*.

W W arszawie zm arła Ludwika z Konopków S o n -  
n e n f e l d o w a ,  m ałżonka dyrek tora  orkiestry Adolfa.

Matki \Mm i artystyczni
Repertoar tsatralay. Teatr hr. Skaibka:

Dziś wtorek „Gejsze*, operetka; jutra w środę 
„D won zatopiony*, basiń dramatyczna; we czwatek 
„Noc w Wenecji*, operetka

Niestosowna agitacja.
W niedzielę odbyło eię pod przed wodni- 

ctwem księcia A ndrzeja Lubom irskiego posie
dzenie wydziału Tow arzystw a muzycznego lwo
wskiego w spraw ie rozstrzygnięcia konkursu 
na posadę dyrekt ra  Tow ., opróżnioną przez 
śmierć ś. p dyrektora Schwarza Przew odniczą
cy po zagajeniu obrad  przedłożył wydziałowi 
wręczoną m u petycję do wydziału, polecającą 
na stanow isko dyrektora p. Henryka Melcera. 
Podań wpłynęło 31, jedno naw et z Ameryki. 
Uwzględnione być mogły tylko 4 podania, k tó
re odpow iadały w arunkom  konkursu. Uchwałę 
odroczono, albowiem  w m ;ś ; poprzodnio po
wziętego postanow ienia odniósł się wydział do 
grona nauczycielskiego z żądaniem  zaopinio
wania 4  k o m p e ten tó r, których podania wzięto 
pod rozwagę.

Decyzja zapadnie praw aopobnie jeszcze w 
t',m  tygodniu, a jesteśm y pewni, ż ; wydział 
Tow. muzycznego nade posadę dyrektora kan
dydatow i najgodniejszem u i najodpow iedniejsze
m u, a nie będzie u w ai I na niepraktykow aną 
dotychczas na szczęście prssję z zew nątrz za po
m ocą petycyj i zbierany eh na nią podpisów. 
Jaż raz wypowiedzieliśmy w naszych tam ach o- 
pinię, iż agitację za p. Melcerem, k tórą  jego 
uczenice rozw inęły we Lwowie, uw ażam y za 
niestosow ną i uwłaczającą muzykowi tej m iary, 
co p. Melcer. Panie agitujące za nim  niedźwie
dzią oddały m u usługę, gdyż mimowoli każdemu 
bezstronnem u m usi nasunąć się na myśl, że 
nie zupełnie odpow iada wszelkim w arun
kom, jakich się wym aga od dyrektora tak po
ważnej instytucji, jak Tow . muzyczne lwowskie, 
ten kandydat, którem u nie w ystarczają jego 
osobiste kwalifikacje i zalety, lecz który musi 
szukać poparcia z zew nątrz za pom ocą n a j
rozmaitszych petycyj, na które w ym uszano n a 
wet niekiedy podpisy. P . Melcer z pewnością 
tej rgitacji za sobą nie chciał.

Przestępstwa małoletnich.
W bardzo ciekawym wykładzie profesor 

uniw ersytetu w Hali dr. L:szt wskazywał na to, 
że od roku 1882 liczba m ałoletnich przestę- 
pcó v  znacznie się powiększyła. Niaztety m ówca 
mini rację. W r. 1882 bowiem liczono 30 179 
m łodych przestępców , natom iast w piętnaście 
lat później b jło  ich 45.281 w jedn m roku. 
Inny znowu profesor udow odnił liczbami, że 
od roku 1882 do 1894 roku zmniejszyła aię ilość 
przestępców  w starszym  wieku, zresztą stw ier
dził także przyrost m ałoletnich zbrodniarzy. 
W  dalszym ciągu przekonano się, że pow ię
kszyła się również liczba częściej karanej m ło
dzieży. Od roku 1889 do 1895 podskoczyła bo 
wiem z 5520 aa  8262 przestępców, pomiędzy 
którym i znajduje się 3350, którzy częściej, jak 
dwa razy, karani byli. Dalej dow iadujem y się, 
że podczas, gdy w roku 1882 skazano za k ra 
dzież 18 000 m ałoletnich, w 15 lat później 
było ich już 22.000. Z innych zbrodni sk a 
zano z a :

W r. 1882 w r. 1897
opór władzy staw iany . 211 365
najście dom u . . . . 389 911
zbrodnię przeciw m o ra l

ności .............................. 963 1910
zwykłe poranienie ciała . 644 1177
ciężkie poranienie ciała . 2570 6310
w yw ieranie przym usu i

odgrażanie się . . . 118 378
rabunek i wym uszanie w

celu rabunku . . . 40 79
uszkodzenie przedm iotów 1680 2886

Podług statystyki krym inalnej z r. 1894 w
kołach małoletniej młodzieży pomnożyły się zb ro 
dnie złodziejstwa i przywłaszczenia o 4 procent, 
oszustw a i sprzeniewierzenia o 14, zaburzenia 
oublicznego spokcja  i przeciw wolności oso
bistej o 74 względnie 59, oporu władzy s ta 
wianego o 40, poranienia cielesnego 37, prze
ciw m oralności o 35 i uszkodzenia przedm iotów  
o 30 procent. Ma się rozum ieć, że od r. 1894

procent wym ienionych zbrodni znacznie się po
większył.

Ciekawa rzecz, jak  się na tę jp raw ę za
p a tru ją  niektóra pism a. Schles. Ztg., żnana ha- 
katyslka w rocław ska, pisze n. p . : Poszlibyśm y 
niewątpliwie za daleko, gdybyśm y chcieli do
chodzić właściwych pow odów  tych sm utnych 
objawów, następstw em  których są tak liczne 
gwałty i zbrodnie. Ale jeżeli i.ię c„ /ia , że w r. 
1895 z 6223 m ałoletnich za cielesne poranienie 
skazanych osób sądy 2250 skazały tylko na ka
ry pieniężne, a 484 młodzieńców za karygodne 
swe czyny otrzym ało naw et tylko naganę, to 
naszem zdaniem, kara  nie odpow iada ciężkości 
przewinienia i nie może też innych odstraszyć 
od popełnienia takich sam ych przestępsw . Zre
sztą zazwyczaj kara  pieniężna nie dotyczy sp raw 
ców sam ych, jak  raczej rodziców, a prosta  n a 
gana nie wywiera z pew nością skutecznego w pły- 
wn na  winnego.

Schles. Ztg. dcm aga się więc koniecznie i 
w każdym przypadku, w którym  rozchodzi aię
0 osobę małoletniego przestępcy, kąty  więziennej
1 byłaby pewnie bardzo uradow aną, gdyby obok 
tej kary zaprow adzono także chłostę cielesną. 
Bo przecież w iadom ą jest rzeczą, że zdaniem  
pism, pokro ją  w spom nianej gazity , jedynie na 
kiju zasadza się ich system  wychowawczy, z 
tern jednak w jreźaem  zastrzeżeniem, że — czy 
w szkole lub w inn^iB zs kładzie w ychow aw 
czym, czy też w więzieniach —  kij nie dotknie 
się skóry tych nielicznych w ybranych, z pośrod 
których rekru tu je  się kasta konserw atystów .

Takiego sam ego zdania, jak  ScłU™. Ztg., 
j.“st też znany krym inalista praski profesor d r. 
Zucker, podczas, gdy profesor dr. Liszt, od
m iennego będąc zdania, dom aga się dozorow a
nia przez urzędników  państw ow ych wychow a
nia zaniedbanych pod względem m oralaym  dzie
ci i m ałoletnich.

Niestety, żaden ze stosunkam i obeznany, 
ani na jedno , ani na drugie zgodzie się nie 
może. Nie w kiju bowiem jest zbawienie, jak 
też swawoli niedorosłej młodzieży me ukróci 
żaden nadzór urzędników  państw ow ych. Jedy- 
nem  skutecznem  lekarstw em  na to złe jest 
wpływ szkoły i Kościoła na  um ysł dziecięcy. 
Ale niechaj nikt nie tw ierdzi, że chcąc dzieci 
wychować na porządnych obywateli, nauczyciel 
powinien mieć nad niem i nieograniczoną w ła
dzę, władzę kija. Toć kij rządzi w szkole p ra 
skiej już od lat, a gazety donoszą o zbyt czę
stych w ypadkach, gdzie za skatow anie dziecka, 
nauczyciela spotkała kara  zasłużona. Gdy więc 
dotąd, pod wpływem kija pozostająca młodzież 
szkolna rożnych dopuszcza się karygodnych wy
bryków, gdy rozwiązłość dorastającego pokole
nia, w ychowanego w okresie chłosty w szkoła, 
niemożliwe przybiera rozm iary, odnośne koła 
dojść wreszcie pow inny do uznania, że kij do 
serca i um ysłu dziecięcego nie zawsze dobrze 
przem aw ia. Niech się nikt pod tym  względem 
nie łudzi, bo takie złudzenia wychodzą tylko na 
szkodę całego społeczeństwa. Należałoby więc 
zmienić system  szkolny w ten sposób, iż w m iej
sce kija w stąpiłby osobisty wpływ nauczyciela, 
kierującego się wobec młodzieży łagodną sta
nowczością, ale nie surow ością, należałoby także 
zwiększyć wpływ K ości.ł. na dzieci szkolne, 
jednem  słowem przywrócić — o ile m ożua — 
dawniejsze czasy, ł ló re  ni etyle, co dziś, wyda
wały wyrzutków  społeczeństwa.

Fabryka chleba w Paryżu.
Paryska kompanja (Sjcietć psrisienne de Meu- 

niere-Bonlsngere) urządzi a już 25 składów w roz
maitych miejscach Paiyża, gdzie 4 fuatowy chleb 
sprzedsje się po 0 55 franków, podczas, gdy zwy
czajnie sprsedają go po 0'7G do O 80, iz nawet 
G 85 fr., a średnia cena jest 0 75. Jest zatem dla 
konsumentów 30 proc aszosędności. W końcu roku 
1897 proDs takiego przemysłu piekarskiego na wiel
ką skalę została podjęta w przedmieściu Suresnes- 
Puteaux a teraz urządzona jest wielka fabryka n t 
ulicy d’Allemsgae, wyrabiająca 30.000 kilo chleba 
dziennie, tle mogąca jeszcze wyrabiać więcej. Fabry
ka sto: nad kanałem, gdzie zboże ze siatków ma
szynami przenoszą, do młyna, oprócz tego jest połą
czenie przez szyny z pobliskiemi kolejami, tak, że 
dostawa zboża odbyaa się w jak najtańszy sposób. 
Wszystko robi się zs pomocą maszyn: czyszczenie
i mielenie zbeła mieszanie mąki, wody i sali, wy
robienie ciasta, wszystko odbywa się z największą 
pewnością i regularnością. Dopiero, gdy ciasto już 
wyr. śnie, potrzeba ręki ludzkiej, ażeby je odważyć, 
uformować w chleby i włożyć do koszów, w których 
chleb w małych wózkach, dostaje się do piekarni. 
Tutaj w piecach ciągle Ogrzanych gazem piecze się 
jedną porcją po drogiej. Po god-Jnie wypieczony 
chleb w tych samych wózkach, jeden poelad od 
drugiego siatką oddzielony, zawożą do hali sprzeda 
ży, gdzie chwilę jeszcze paruje, a potem rozwozi 
go się do składów.

T..niość tego chleba uzyskana jest nietylko prsez 
uproszczenie roboty, ale przez lepsze wymielenie zbo
ża. Łupina z nugo zostaje zupełnie oddzielona, ais 
warstwa, która się bezpośrednio pod mą znajduje, 
jest zmielona razem i dlatego mąka jest bardziej 
żółtawą, niż zwyczajnie. Wprawdzie chleb nit jest 
tak świetnie biały, jak zwykły paryski, ale jest sma
czniejszy, zdrowszy i pożywniejszy. Robotnicy z Oil- 
lete kupują go masami, ale w Paryżu musi jeszcze 
zwalczać stary przesąd, że chleb je tt tern lepszy, im 
bielszy. ChLib czarny (osin bis) nie robi s>ę tu z ży
ta, którego paryscy piekarze wcale me używają, ale 
z najgorszej, nieczystej pszennej mąki i nawet uaj 
ubożs ludzie go nie chcą; robi on się głównie dla 
psów. Wszystkie stowarzyszenia dobroczynne rozdają 
tylko biały chleb.

Trzymajmy się!
Pod powyższym tytu ł sin znnjdujem y w 

Gwiazdce cit izyńskitj następuj cy piękny; w ie rsz :
Choć nas zewsząd gnioti. wrogi 
I otacza Niemców rój,
Dalej b racia! naprzód — w drogi —
Śm iało idźm y z nimi w bój 1

Choć potężne ich zastępy 
Jak najprędzej zgnieść nas chcą,
Silna dłonią ich postępy 
Miażdżmy zaraz bronią  tu :

„Obowiązkiem — n»d wszystkiem i,
Nie dać Niemcom polskiej ziem i,
Lecz ją  bronić piersią sw ą.
Choćbyś jadał chleb razowy,

WODA LWOWSKA Jan Ihnatowicziym zapachem. Woda Iwo w sią jest znak o-
m iłą perfum ą do skrąpw oia sokien i chustek. LW()W: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, uL Halicka L 11. KRAKÓW: Sokie* 
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Z polskiej ziemi — będzie zdrowy 1 —
Bo w  nim  polskie prochy tkwią!*

K ażda cząslka polskiej ziemi 
P okry ta  g ro b am i,
Na niej często bialawemi 
W iatr igra kościami.

Są to kości naszych ojców,
W inny nam  być drogie,
Nie dać na lup chciwych Niemców,
By dogodzić sobie.

Bo kto ziemię tę wypuszcza,
W rogam i bezcześci,
Nie w art, by go zwierząt tłuszcza 
R ozdarła na  części!

Nie w art — kiedy nią handlu je  —
Aby go żyw iła,
Nie w art — gdy jej nie szanuje —
Aby go nosiła!

B roń  więc ziemi do osta tka ,
A posiadaj m ęstwo,
T ak  robili ojciec, m atka.
Bóg da nam  zwycięstwo!

W  Nikie.

Es. biskup Szeptycki.
Stanisławów 17 września.

Intronizacja ks. biskupa Szeptyckiego odbędzie 
się n n »  w środę dnia 20 bm. Dnia tego pocią
giem pospiesznym o godz. 6 m. 6 wieczorem przy
będzie dostojny pasterz do Stanisławowa. Po kró- 
tkiem przywitaniu na dworcu kolejowym przsz re
prezentantów władz, uda się ks. biskup w powozie 
do miasta, gdzie u podnóża bramy tryumfalnej umie
sz zonej n a 'u l. Sapieżyńskicj, obok budynku staro
stwa, oczekiwać go będzie duchowieństwo, reprezen
tacje władz, miejscowe towarzystwa i instytucje, za
kłady naukowe, bractwa i procesje kościelne. Przed 
bramą tryumfalną nastąpi uroczyste powitanie i prze
mówienia, podczas których zastępca burmistrza p. 
Fiedler wręczy ks. biskupowi chleb i sól. Po po
witaniu uda się ks. biskup z procesją do cerkwi ka
tedralnej, skąd po odprawieniu nabożeństwa do swej 
rezydencji przy ul. Lipowej. Celem należytego przy
jęcia ks. biskupa Szeptyckiego, zawiązali tut. Rusini 
osobny komittt.

A teraz kilka słów o osobie nowes o księcia 
cerkwi ruskiej. Ks. biskup dr. Andrzej Aleksander 
br. Szeptycki, syn posła sejmowego i marszałka po
wiatu jaworowskiego hr. Jana Szeptyckiego z Przył
bic i Zofji, córki śp. br. Aleksandra Fredry, słynne
go komedjopisarza, urodził się 29 lipca 1865 roku. 
Po odbyciu studjów prawniczych w Krakowie, wstą
pił do zakonu 0 0 . Bazyljanów, którego reformę 
właśnie w r. 188A przeprowadzono. Studja teologi
czne odbył ks. biskup Szeptycki u 0 0 . Jezuitów, 
zdał doktorat teologji, a po wyświęceniu poruczono 
mu arcyważny urząd magistra nowicjuszów bazyljań- 
skich w Dobromilu. Następnie wybrany został su
periorem monasteru bazyljańskiego we Lwowie, a w 
lecie roku zmzłego powołano go na posadę pro
fesora teologji w zakładzie Bazyljanów w Krysty- 
nopolu.

Z całym zapałem oddany swemu posłannictwu 
ks. biskup Szeptycki nie będzie na stolicy stanisła
wowskiej prowodyrem politycznym, lecz apostołem 
miru i miłości, pasterzem swych kapłanów i swojej 
djecezji.

Włodzimierz hr. Dzieduszycki.
i

W  dobrach swoich w Poturzycy pod So
kalem  zm arł wczoraj W łodzimierz Tadeusz Ksa
wery h r. DzUauazycki, tajny radca, były m ar
szałek krajow y w Galicji, członek-korespondent 
krakowskiej Akadem ji um iejętności, członek izby 
panów , obywatel bonorow y m. Lwowa, urodzo
ny 22 czerwca 1826 r. z ojca Józefa K alasan
tego i Pauliny z h r. Dzialyńskicb. S. p. zm arły 
w  życiu politycznem Galicji odgryw ał swego cza
su w ybitną rolę, w ostatnich czasach naw ie
dzony ciężką chorobą nóg, żył w zaciszu do- 
m ow em , nie biorąc żadnego udziału w życiu 
publicznem. Jest on tw órcą wspaniałego m uze
um  przyrodniczego i etnograficznego we Lw o
wie, które darow ał krajow i w r. 1880.

Jego też głównie staraniem  przyszła do 
skutku w ystaw a krajow a we Lwowie w roku 
1877, której ś. p. zm arły był prezesem i głó
wnym  organizatorem . Poświęcał się on studjom  
przyrodniczym  i etnograficznym  i był członkiem 
wszystkich fachowych iow arzystw . Lwowskie 
Tow arzystw o ludoznawcze w ybrało go przed 
kilku laty swym członkiem honorow ym .

Od 11 lutego 1876 r. do r. 1878 był śp. 
zm arły m arszałkiem  krajow ym  Galicji. W  r. 
1877 został m ianow any tajnym  radcą, a 30 
kw ietnia 1881 r . otrzym ał ordnr żelaznej ko
rony I. klasy. Był przez pewien czas członkiem 
kurato rjum  lwowskiej szkoły leśnej i członkiem 
rady nadzorczej gal. Banku hipotecznego. Do 
izby panów  należy od r. 1874. Był czynnym 
rów nież na  niwie literackiej i .wydał wiele prac 
z dziedziny ekonom ji, rolnictw a i nrzem yslu.

Ustanowieniem  nagrody za opisy e tnogra
ficzne powiatów galicyjskich przyczynił się ao 
rozw oju badań  etnograficznych k raju . K onkurs 
jego dał nam  wiele prac bardzo cennych, opra
cowanych rum iennie i rzeczowo.

Sp. zm arły, syn żołnierza Kościuszkowskie
go, przechow ał tradycja swego ojca i jako  oby
watel, gorąco m iłujący swój kraj i lud, mógł 
wszystkim służyć za wzór. Gale życie jego, to 
szczera i serdeczna p raca dla dobra Ojczyzny!

Cześć jego pam ięci!

,  i mu.
— Kurta popularna, w drugiej połowią 

sierpnia odbył się w Jagielnicy stsraniem Towarzy
stwa uprawy tytoniu kurs 14-doiowy uprawy tyto
niu, z którego korzyitalo z pomyślnym akutkiem 15 
nauczyt.eli ludowych z 6 powiatów (Trembowla, 
Horodenka, Husiatyn, Sniatyn, Gzortków i Zale
szczyki. Wykłady objęli p. Zygmut Jaklińsk', urze 
dnik monopolu tytoniowego i p. Franciszek Dzielski, 
instruktor uprawy tytoniu.

W tym samym czasie urządził oddział pokucki 
Tow. gospodarskiego kurs weterynarji w Sniatynie, 
na który uczęszczało 15 włościaa i 5 nauczycieli 
Nauki udzielał p. Hiolski, weterynarz miajaki. Koń 
co wy egzamin wykazał bardzo zadawalające obzna

jomienie słuchaczy z podstawowemi zasadami wete- 
ryn.iji.

— Wiedeń 18 września. Stan Banku ustro- 
węjierskiego z d. 15 b m .: Banknotów w obiegu 
694,986.000 (w porównaniu z poprzednim tygo
dniem więcej o 273 .000); rezerwa kruszcowa 
508,656.000, (więcej o 962 .000); portfel weks
lowy 198,682.000,- (więcej o 4 ,3 7 9 .0 0 0 ); lom
bard papierów 23,540.000, (więcej o 64.000); 
banknoty wolne od podatków 23,822.000 (mniej o 
1,560.000).

— Wiedeń 18 września. (Giełda abołowa). 
Pszenica na jesień od zł. 8 54 do 8 55, na wiosnę 
od zl. 8 88 do 8’69 ; żyto na jesień od zł. 6 85 
do 6 86, na wiosnę od zł. 7*21 do 7*22 ; t.ukuru- 
dza na sierpień-wrzesień od G. — *— do — * —, na 
wrzeiień-październik od zł. 5*48 do 5*49, na maj- 
czerwiec 1900 r. od zł. 5*39 do 5 4 0 ; >'wies na 
jesień od zl. 5*39 do 5*42, na wiosnę 1900 r. 
od zł. 5 7 6  do 5*77; rzepak na sierpień- 
wrzesień od zl. 12*50 do 12*60; olej rzepakowy 
■a wrzesień-grudzień od zł. 32 — do 33* —. 
Tb>dc.  cja słaba.

Budapeszt 18 września. (Giełda eboiowa). 
Pszenica aa wrzesień od zł. 8*40 do 8*41, na 
październik od zł. 8 46 do zl. 8 47, na kwiecień 
1900 r. od zł. 8*79 do 8*81; i/to  na pa
ździernik od zl. 6*58 do 6 59, na kwiecień 1900 
r. od zl. 6 92 do 6 93 ; owies październik od
zł. 5*14 do 5*15, na kwiecień 1900 r. od zl. 
5*50 do 5*51; kukurudza wrzesień oj zł. 
5*09 do 5*10, na maj r. 1900 od zt. 5*15 
do 5*16; rzepak na wrzesień od zl. 11*90 do 
12* — , na siurpiei 1900 r. od zl. — *— do —*— . 
Oferty na pszenicę dostateczne. C hęć kupna dobrs. 
Tendencja lepsza.

— Wiedeń 18 września. Bank austro węgierski 
podniósł dziś bankową stopę dyskontową na 5 %.

—  Wiedeń 18 września. (Giełda towarowa.) 
Cukier surowy od zł. 12*60 io  —* —. Tendoncia 
spokojna. N ifta galicyjska niezmieniona. Spirytus 
niezmieniony od zl. 19*90 co 20*10.

Kronika polilyczna.
— Zdaje s‘ę, że  g a b i n e t  l o n d y ń s k i  mi a ł  

d o b r y  i n s t y n k t  (a może i wiadomości poufne), 
g d y  * w o l n i t  r e p u b l i k ę  t r a n s w a l s k ą  ud 
p i e r w o t n e g o  ż ą d i n i a ,  aby odpowiedź na osta
tnią netę daną była w ciągu 48 godzin. Kwestja 
wojny uległa bowiem zwłoce, a tymczasem okazać 
się może, iż należy ją odłożyć wogóle na czas dłuższy.

Tojawił się bowiem nieproszony a groźny rez- 
jemca: oto na wybrzeżu Maguda w pobliżu zatoki 
Delagoa, a więc w bezpośrednim sąsiedztwie ewen
tualnej widowni wojny wybuchła dżuma. W tych 
warunkach samo już gromadzenie wojsk, których 
zuaczna część przybywa z Indyj i Egiptu, bylooy 
wielkiem niebezpieczeństwem, a cóż dopiero kam- 
panja wojenna z jej rozlicznemi następstwami!

Wirdomość o dżumie w Afryce południowej 
jest urzędowa, stwierdził ją bowiem prezes ministrów 
w parlamencie Przylądka, należy więc przyjąć ją 
jako fakt pozytywny. Niewątpliwie oddziała to na 
przebieg zatargu między Anglją a Transwaalem sku
teczniej — przynajmniej ua razie — aniżeli cala 
sztuka dyplomatyczna.

Sytuacja w Austrji.
Praga 17 września.

Członkowie .Zw iązku przem ysłowego m. 
Pragi i okolicy* ogłosili odezwę do posłów do 
R ady państw a i sejm u z Czech, w której w ska
zując na sm utne ekonomiczne położenie i zastój 
w przemyśle, handlu i rękodzielnictwie, w zyw a
ją  ich do w zajem nego porozum ienia się i o d ra 
dzają dalszego prow adzenia zgubnej walki na
rodowościowej.

.N arodow y antagonizm  — czytam y w o- 
dezwie — podniecany ciągle przez niesum iennych 
agitatorów , objął płomieniem kraj c a l/, a szko
dliwe skutki jego w idaś w tern sztucznie tw o- 
rzącem się ekonomicznem rozgraniczeniu, k tó 
rego rozkładowym  wpływom  nie m ogą po ło 
żyć tam y miłujące spokój czynniki obu n a ro 
dowości.

Jeżeli te walki narodow ościow e trw ać będą 
jeszcze dłużej, wówczas nastąp i zupełna stagna
cja w przem yśle, handlu  i rękodziele. Lecz te 
ujem ne na polu ekonom icznem  objawy, wywo
łane przez sm utne narodow e stosunki, n 'e  tylko 
grożą bytowi i powodzeniu jednostki, lecz także 
rozwojowi kraju  i całej m onarcbji.

Dlatego też — czytam y dalej — podpi
sani prsemysłov,'CT, kupcy i rękodzielnicy, n a 
leżący do obu narodow ości w Czechach i ko
chający sw ą ojczyznę, zw racają się z tern 
o tw arłem  pism em  do swych posłów, by u to ro 
wali drogę do pożądanego oddaw na i nagląco 
koniecznego porozum ienia, oraz, aby tym  sp o 
sobem odwrócili ruinę, grożącą handlow i i 
przem ysłowi.

Odezwę powyższą podpisało przeszło 100 
przem ysłowców.

W  ostatnich dniach bieżącego tygodnia 
odbędą się narady  wszystkich klubów  opozy
cyjnych ; na posiedzeniach tych om ów ioną bę
dzie spraw a, jakie stonnictw a te m ają zająć 
stanow isko wobec zwołanej przez d ra  Fuchsa 
konferencji. Na piątek zwołane z o s ta ły : s tro n 
nictw a chrześcjańsko-socjalne i socjalistyczne.

Proces o zamach stanu.
(Telegram .Dziennika Polskiego.*)

Paryż 18 września. Dziś rozpocznie się 
proces o zam ach stanu przed trybunałem  9tanu, 
zdaje się jednak, że podsądni dziś nie będą 
przesłuchani. Po odczytaniu nazwisk obecnych 
senatorów , orzeknie trybunat ex officio o sw o
jej kom petencji. N astępnie odczytany zostanie 
p rzezj^neralnego  p rokura to ra  B e r n a r d a  akt, 
streszczający wyniki dotychczasowego śledztwa, 
poczem jeden *ł senatorów  należących do p ra 
wicy, zaproponuje odczytanie memorandum, wnie
sionego przez adw okata Ghopine’a imieniem 
wszystkich obrońców . W obec niejasności ustaw y 
z 8 grudnia  1897 obrońcy żądają, ażsby im 
wszystkim wolno było uczestniczyć na  wszyst
kich posiedzeniach stałej kom isji śledczej. S p ra
wa ta będąc, bardco sporną, w ywoła niew ątpli
wie ożywioną dyskusję.

P rasa żydowska stara  się usposobić opinię 
przeciw oskarżonym  i już naprzód om aw ia tak
tykę, jakiej się trzym ać będą. P rasa  ta twierdzi, 
że oskarżeni prowadzić będą obstrukcję w  tym  
kierunku, ab? zwlec całą rzecz do stycznia 
r. 1900. Miałoby to  ten  skutek, że senat zajęty

tą  spraw ą, nie m ógłby uczynić swym  obow iąz
kom zwykłym zadość, przez co i budżet na  rok 
w ystaw ow y 1900 nie m ógłby być dosyć wcze
śnie uchw alony. N astępnie z początkiem roku 
wypada term m  w yborów  ponow nych 1/s senatu, 
przez co już senat ipso facto przestaje aż do 
uskutecznienia w yborów  legalnie fungować. Rzecz 
prosta, że tą  to zupełnie dowolne kom binacje.

Sprawa Dreyfusa.
Telegramy .Dziennika Polsklugo*.

Paryż 18 września. Ju tro  we w torek odbę
dzie się pełna rada m inistrów . Dzienniki rew i
zjonistyczne donoszą, że na radzie tej zapadnie 
uchw ala postaw ienia wniosku do prezydenta 
Loubeta o ułaskawienie Dreyfusa. Ma to być 
wyrazem  układu z rodziną, k t ó r a  z a  t ę  c e n ę  
z r z e k n i e  s i ę  d a l s z y c h  ż ą d a ń  r e w i z j i  (!P) 

Do jednego z tutejszch pism donoszą z 
Rzym u, że m ocarstw a trój przym ierza zwiną po
sady attachćs wojskowych przy swych am basa
dach we Francji.

Paryż 18 września. W ojskowy sąd rew i
zyjny rozstrzygnie apelację D r e y f u s a  okclo 
piątku. Następnie rad a  gabinetow a poweźmie 
stanow czą uchwałę co do ułaskaw ienia skazańca.

Twierdza Cłiabrol.
(YJe ramy .Dziennika Polskiego*).

P aryż 18 września. Jak donosi .A jen c ja  
Havasa* policja wczoraj rano aresztow ała dw a 
indyw idua, które w nocy usiłowały zaopatrzyć 
w żywność G uerina i towarzyszy.

J jd en  z uwięzionych jest synem  byłego 
kom isarza policji Uciekając przed pościgiem 
ajentów , upadł i ciężko się zranił. A reszto
wano go w aptece, do której przybył, aby się 
dać lekarzowi zbadać.

Paryż 18 września. M atin  daje do zrozu
mienia, że wbrew  zaprzeczeniom, książę O rle
ański znajduje się w dom u Guerina.

i t
„Dzimika

Sytuacja w Austrji.
Grac 18 września W czoraj przem aw iał tu 

na  socjalistycznem zgrom adzeniu poseł R e s e l ,  
głosząc walkę przeciw paragrafow i 14 m u. Po 
zgrom adzeniu dem onstrow ali robotnicy przed 
nam iestnictw em , a spotkawszy na  ulicy wóz 
tram w ajow y num er 14, wytlukli w nim  szyby.

Berno (w Morawie) 18 września. Poseł Le- 
cher przem aw iając na  licznem zebraniu N iem 
ców, oświadczył się stanowczo przeciw obesła
niu konferencji przez N hm ców .

Rozruchy w Czechach.
Cheb 18 w rześnia. Podczas wczorajszych 

demonstr&cyj policja m iejska uwięziła za opór 
jedną osobę, po w ylegitym owaniu się jednak 
w kiótce ją  wypus7.czono. Tym czasem  zebrał się 
tłum  przed gm achem  starostw a, gdzie również 
areszty miejskie są umieszczone, żądając w y
puszczenia więźnia. Gdy tem u stało się zadość, 
zebrani ruszyli na plac targow y i odśpiew ali 
tam  dwie strofy hym nu austrjackiego. Policja 
ani żandarraerja  nie in terw enjow ała, skonfisko
w ano t/lk o  pew ną liczbę lam pionów  z n ap i
sem ; .P recz  z Egerer Nachrichten.

Rewolucja w Wenezueli.
Nowy Jork 17 września. W edług doniesień 

L angna/zy  przybiera rew olucja w W enezueli co
raz szersze rozm iary W ojsza rządow e dwa razy 
poniosły dotkliw ą klęskę. Jest przypuszczenie, że 
jenerałow ie wojsk rządowych byli w porozum ie
niu z wodzami oddziałów powstańczych.

Waszyngton 17 września. Telegram  nade
szły do departam entu  sianu  donosi, ie  pow stańcy 
w W enezueli w yparli wojska rządow e z Valencji 
i sami m iasto zajęli.

Anglja a Transwaal.
Pretorja 18 września. Odpowiedź T ran s- 

waalu n < ostatn ią depeszę C tiam berlain’a za- 
zawiera następujące pun k ta : T ransw aal zgadza 
się na utw orzenie komisji, celem studiow ania 
proponow anej reform y wyborczej, natom iast o d 
rzuca żądanie udzielenia uitlaenderom  praw  oby
watelskich po 5 latach pobytu w republice. 
T ransw aal odrzuca żądanie przyznania części 
m andatów  do rady angielskim posiadaczom  ko
palń złota, oraz żądanie używ ania obu języków 
w Volksradzie. Zgadza się na proponow aną 
konferencję i gorąco pragnie sądu rozjemczego, 
jest jednak  zdania, że w arunki konwencji z r. 
1884 powinny być ściśle dotrzym ane. W końcu 
w yrażoną jest nadzieja, że A nglja nie postaw i 
więcej tak uciążliwych i bezwzględnych p ro p o 
zycji-

Lendyn 18 września. Poranne dzienniki 
określają odpowiedź T ransw aalu  jako odm ow ną 
i oświadczają, że zam yka ona d ro ję  do wszel
kich dalszych rokow ań.

Powodzie.
Salzburg 18 września. Woda w Salzieh, któ

ra przedwczoraj już opadała poczęła wczoraj znowu 
zwolna przybierać, a tc skutkiem ponownego deszczu. 
Powódź wyrządziła w gminach księstwa Salzburg- 
skiigo ogromne szkody na polach, w komunikacji i bu
dynkach, kilkoro ludzi straciło życie.

Dnia 14 b. m. wykoleił się pod Hochfilzen 
skutkiem podmulenia nasypu pociąg osobowy. Ma
szynista ciężko ranny, a 3 podróżnych i 3 kondu
ktorów lekko. W pobliżu katastrofy znsleziono zwło
ki nieznanego człowieka. Komunikacja kolejowa z 
Wiedniem jest dotąd ograniczona i odbywa się na 
Linc Budweis, przyczem podróżni muszą po dwakroć 
przesiadać się. Kilka osób utraeilo życie przy akcji 
ratunkowej.

Whdeń 18 września. Dla Wiednia wylew osią' 
gnąl wczoraj punkt kulminacyjny: mianowicie o
godz. 6 wieczorem stwierdzono najwyższy stan wody 
na Dunaju, wynoszący 5 metrów 66 cm. ponad 
stan normalny. W ciągu nocy woda o 2 cm. opa
dła. W dzielnicy drugiej woda wtargnęła do niektó
rych ulic.

Celowleo 18 września. Cesarz był wczoraj 
o godzinie 7 rano  w raz z arcyksięciem  F ran c i
szkiem Ferdynandem  na mszy porannej, a o go- 
dziaie 10 przyjm ow ał duchowieństwo wszelkich 
w yzniń , naczelaików  władz cywilnych, k ra jo 
wych i gm innych.

Colowlao 18 w rześnia M onarcha zwidzi!

wczoraj popołudniu M aria W ćrth  i tam tejszy 
kościół, craz P drtschach ; wszędzie przyjm o
w ano m onarchę jak  najuroczyściej i z e n tu 
zjazmem. W ieczorem  powrócił cesarz do Ge- 
lowca.

Podczas obiadu, w  którym  także wzięli 
udzitł zagraniczni attachćs wojskowi, w<dano 
dyspozycje na dzisiejsze m anew ry.

Wiedeń 18 w rześnia. H r. T h u n  wyjeżdża 
na kilka dni do M eranu, dokąd ju tro  przybyw a 
cesarz.

Wiedeń 16 w rześnia. Cesarz w raz z św itą 
udał się dziś o godzinie 7 m. 16 rano  pow o
zem na pole m anewrów-

LUblana 18 września. Dziś rano o godz. 6*/4 
dato się tu uczuć dość silne kilka sekund trwające 
trzęsienie ziemi.

ROZMAITOŚCI.
t  Dr. Michał BOiySiklewicZ, profesor n t  wy

dziale medycznym uniwersytetu w Gracu, znany da
leko poza granicami Austrji jako znakomity okuiistn, 
zmarł po krótkiej chorobie w Gram. Wiedza lekar
ska ponosi przez śmierć śp. zmarłego niepowetowa
ną stratę, gdyż dr. Borysikiewicz nie tylko był zna
komitym nauczycielem i wybornym lekarzem chorob 
oczu, ale także pracował wiele naukowo. Śp. zmarły 
pochodził z Galicji, urodził się około r. 1850 w 
Białobożnicy, w czortkowskiem, z ojca śp. ks. gr. 
kat. Mich.ła Borysikiewicza, powszechnie czczonego 
dziekana czortkowskiego i Barbary Kulczyekiej, żar
liwej Polki. Początkowe nauki pobierał w Stanisła
wowie w głośnym pensjonacie Milewskiego, poczem 
ukończywszy gimnazjum, udał się na wydział medy
czny do Wiednia. Tu doktoryzował się i był czas 
dłuższy asystentem Arlta i Stellwag-Gariona. Jako 
profesor wykształcił wielu dzielnych uczniów, z tej 
liczby wyróżnić należy dr. Ballabtna we Lwowie i 
dr. Świerschę w Gzerniowcacb. Zjeżdżając co roku 
na lato do kraju, do Białobożnicy, a później Zarwa- 
nicy i ćwitowej, dokonywał szeregu, niektórych wprost 
genialnych operacji na pacjentach ze wszech stron 
Galicji z za kordonu przybyłych. W życiu publicznem 
nie brał udziału oddany cały swej sztuce i rodzinie. 
R. i. p.

Zjazd dzlannlkarzy słowiańskich, z Krakowa
donoszą nam 18 bm. Na wczorajszem posiedzeniu 
ptłnego komitetu Zjazdu dzienrika^zy słowiańskich, 
przewodniczący podał do wiadomości, że liczba ucze
stników dochodzi już do 80, dalsze jednak zgłosze
nia jeszczezs napływają. Wspólny obiad uczestni
ków zjazdu odbędzie się w Grandhotelu, raut zaś 
w salach hotelu Saskiego. Na czale komitetu rauto
wego stoi Kazimierz Bartoszewicz.

Dyrektorem szkoły handlowej we Lwowie 
mianowany został p. Antoni Pawłowski, dotychcza
sowy kierownik szkoły przemysłowej w Gzem 'ow
cach. Szkoła mieścić się będzie na razie w gmachu 
skarbkowsk m.

Nagła śm ierć. Na udar sercowy zmarła wczo
raj we Lwowie przy ul Stromej 1. 4, żona pieka
rza i matka sześciorga dzieci, Marja Rogalska.

Simobójrtwo. z Krakowa donoszą nam : W 
noc; z soboty na niedzielę w domu przy ul. Kar
melickiej 1 17 w Krakowie odebrał sobie życie Bro
nisław Karpiński lat 31 liczący subjekt handlowy 
w fabryc. cukierków Nowińskiego. Był on wdowcem 
i ojcem 1 dziecL_, Przy zmerlym znaleziono je 
dną z kobiet lekkich obyczajów. Zmarły prowadził 
życie wesol , przez ostatnie trzy dai nie był w skle
pie 1 rozbijał aię po Krakowie z kobietami. Jeszczr 
w grudniu z. r. próbował Karpiński odebrać sobie 
życie, rle go odratowano. Wdrożone w tej spraw e 
śledztwo sądowe.

WzrU8ZająG& sosna odegrała się wczoraj w 
Wiedniu na Keplerplatz przed oczyma publiczności, 
przechodzącej tamtędy. Oto wóz jakiś, zaprzężony 
w parę koai, najechał nr siedzącą na tawce przed 
jednym ze sklepów 64-letnią staruszkę Karolinę Wei- 
ser, a równocześnie przewrócił stojąc; przed nią 
wózek dziecięcy. Z wózka wypadł na ziemię chłop
czyk. Na szczęście skończyło się na wielkim strachu. 
Staruszka oprócz lekkiego zresztą obrażenia ua pra
wej nodze, wyszła ponadto nieuszkodzoną z tej afe
ry — chłopczyk tylko nieco się potłukł. Staruszkę, 
której towarzyszyło ogólne współczucie, opatrzyło 
wiedeńskie pogotowie ratunkowe.

Pióra — ta ilim an y . W Hsznanji, Anglji i 
Francji śpiewacy i śpiewaczki uważają za pełen ta
jemniczej siły talizman pióra, któremi przedstawicie
le władzy państwowej podpisują dokumenty, ułaska
wiające przestępców. Jedno z takich piór, ofiarowane 
przez królowę Izabelę hiszpańską, posiada Adelina 
Patti. Diva kazała talizman oprawić w złoto i nosi 
go wciąż przy sibie. Królowa Wiktorja angielska, 
świadoma tego przeŁądif, zachowuje wszystkie staló
wki, któremi podpisuje akty ułaskawienie, aby przy 
sposobności obdarowywać ulubione śpiewaczki tzmi 
amuletami, oprawnymi w złoto, obsypanymi drogie- 
mi kamieniami. Świeżo z rąk monarchioi angielskiej 
otrzymała taki podarunek pani Albani. Był; minister 
spraw wewnętrznych w Anglji margrabia Llandoff, 
opowiada setki anegdot o podstępach, których do
puszczali się przesądni artyści, pragnąc; za wszelką 
cenę uzyskać jedno z tych pior nadzwyczajnych.

Nowy prorok, mieniąc? się potomkiem córki 
Mahome a w prostej linji, imieniem Aga-Ghan, bawi 
obecnie w Zanzibarze, gdzie otacza go wielką czcią 
liczca sekta raahm etaóska, zwana „hojas*. Sekcia- 
rze składają fanatyczne hołdy swemu prorokowi i 
znoszą mu w ofierze swoje niiebia. Aga-Ghan wy- 
wiezie z Zanzibaru około pól miljiDB rupij. Ma od 
udać się na wschodnie wybizeża afrykańskie, gdzie 
również posiada licznych wyznawców. Właściwą sie
dzibą proroka jest Bomba/. Jest to człowiek młody, 
mówiący płynnie po angielsku i francusku i tytułu 
jący się ,H  Highness* (j go wysokość). Rząd an- 
gielsai liczy się z jego potężnymi wpływami i nie 
występuje przeciwko tietnu.

Szkolne paupry rabusiami. W miejscowości 
Meidling pod Wiedniem zdarzył się przed dwoma 
dniami ciekawy fakt, świadczący, iż zepsucie i nie- 
posz mowanie cudzej wlas»ośc: ogarnia już bardzo 
młodociane istoty. Oto na jednam z przedmieść, 
kilku chłopaków kilkuletnich, przechodzących 
tamtędy, zostało opartniętych przez nie większych od 
siebie dwóch pauprów. Nieletni bandyci uzbrojeni 
w noże rzucili się na nich z okrzykiem:

,  Pieniędzy !*...
Rozpoczęło się szamotanie, przy którem jeden 

z opadnięt/ch otrzy nal od napastnika ranę , zadaną 
zresztą niegłęboko, nożem w okolicę górnej prawej 
łopatki. Obu tych smarkaczy rabusiów, którzy na
zywają się Frano. Plescbkowitz (lat 9 ) ; Juljusz 
Weigerl (lat 10} policją ujęła i jako nieletnich od
dala w ręce rodziców.

Głowił metodyzmu. W Londynie odbył się 
w tych dniach wybór osobistości bardzo w świecie

anglo-sajkim wpływowej, mianowicie głowy najli* 
czniejszej sekty angielskiej, metodystów. Wybór padł 
na Fryderyka Macdonalda, którego dziad i ojciec 
byli znakomitymi tejże sekty kai.ni dziejami. Sekta, 
której przewodniczyć ma nada! Fryderyk Macdonald, 
liczy przeszło 30 miljonów wyznawców. W ostatnieh 
wyborach na zgromadzeniu londyńskiem, 166em od 
czasu powstania sekty, składało glosy 43.400 du
chownych, 101.643 kaznodziejów i 7 miljonów wy
znawców. Przeważna większość członków mieszka 
w Stanach zjednoczonych Ameryki północnej. Zało
życielem sekty był John Wesley, urodzony w Lin- 
colnshire w r. 1703, który w r. 1735 pospołu z 
Jerzym Whitfieldem zelożyl stowarzyszenie do bada* 
nia biblji, nazwane później „świętym klubem meto
dystów.* W chwili śmierci Johna Wesicya w roku 
1791 było już w Anglji 119 gmin wyznaniowych 
tej sekty z ogólną liczbą 76.968 wyznawców. Naj
większą popularnością sekta metodystów, obok sekty 
baptystów, cieszy się u Murzynów rzeczypozpolitych 
Haiti i Sar Domingo. Sekta liczy wśród swoich wy
znawców pióra znakomite, jak Burne Jonesa, Rudy- 
arda Kiplinga i w. inn.

Grzeczna Stefcla.
Stefcia ból cierpki, le.ca,
I okropnie Dyla chora,
Papa z mamą poztanowil 
I zawezwał wnet doktora.

Przyzzedi doktór: piękny, miody,
Czarny wąsik miał uroczy,
Stefei zcrce mocniej bilo 
I przymknęła lśniące oczy...

Wówczas doktór począł pukać 
Koło zerca, co źle działa,
A gdy puknął, grzeczna Stefcia: 
.Eotrće*... zaraz zawołała...

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 18 września. Zamknięcie gieW f godz. 3 min. 40. 

Akcje aostr. Zakł. kredyt. 271*1/., Akcje węg Zakl kred. 
382-—, Akcje AnglobanLn 160*60, Akcje Unionbanku 
304*60, Akcje Laenderbankn 237*— , Akcje Bankrereinn 
2 7 1 6 0 , Akcje Lodencredit 466 —, Akcje gal. Banko hipo 
tecznego ------- , Akcje kol państw. 844*25, Akcje kolei
potndniowej 72 26, Akcje tramwajowe 450*--, Akcje kol; 
Elbethal 254*50, Akcje kol. Północnej — *— , Akcje Kolei 
Ci e uiowieckicj 283* —, Akcje j lp ’ny 282*25, Akcje Rima 
Muranji 841*— , Akcje pragekiego Tow. ż e l  1417*—, 
AJvji fabryki brom 202 —, Akqe tnrucue tytoniowe 
133*44, Oblig. węg. indem. 94*— , Renta majowa 100*— , 
Austr renta koronowa 100*25, \vęg . renta koronowa 
95*30, 56 1. listy Tow. kred ziem 93*40, 4 '/, listy b u rso  
krej. 97*—, 4 1/,*/, lin y  Bankn kraj. 100*—, 4*/, listy 
Banko h ip ot &€ 'tO, 4 1,/* /, listy r t u m  hipot 100*— , 
5°/, listy Bankt hipot. 110*25, 4*/, GaL eblig. propinac. 
97*—, 4*1, Gai. poż. kraj. r r. 1893 95*50, 4*/. Potyczki 
m. Lwowa 92 50, Losy toreckie 60*10, Marki 68*97. 
Rabie 127*26.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 18 września 1899 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. S. Lubomirski z R ó 
wnego. M. br, Dzieduszycki z Krakowa. J. br. Dębick 
z Jaworowa. W. Zrlewska z Hłnboczka. Br. Błażowski z 
Nowosiółek. Ks. Gedrojć z Mostów. J. Grdnwald z Dnsa- 
nowa. Hr. Borkowska z Mielnicy. L. Michałowski z Bo- 
tysławia. J. Scbnepp z Wiedoia. Dr. A. Landesberg z 
Tarnopola. Br. Loewenstein z Wygody. J. Kriml z W i e 
dnia. S. Glassr z Jasła. Rotmiatrz Pom iaakowiki z Rze
szowa. Br. Jorkasch-Koch z Wiednia. D. W Gzaykowski 
z Przemyśla. S Popiel z Borysławie. M. Łampicka 
z Roąji.

Nadesłane.
(Rnbryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

P r a i s l e i  i j  M  i u M c w
z nlicy Hetmańskiej 1. 6, na nlicę Kopernika 1. 4  naprze
ciwko Wgo Mikolascba i wykonuję: plombowanie i 
rwanie bez bola, sztuczne zęby sposobem wiedeńskim, 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i jocztą, nadto leczę chorob] jamy ustnej u oaz, gar

dłu i u izu. 764 1 —7
Instytnt otwarty przez cały dzień.

D r. dentysta M . W iktor.

Zaprzeczenie!
I n s t y t u t  d e n t y s t y c z n y  

Hetmańska I. 6
nie tylko nie zostaje przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w siły zawodowe, 

składające się z kilku lekarzy specjalistów .

Wszech nauk lekarskich

Dr. Bolesław Kostecki
ordynuje w  A b b s z j ł  od 15 wrześnie Willa

Tomasic 5b. 851 1—3

Dr. Stanisław Fuchs
objął po 8-letniej praktyce dentystycznej w Ci i  mówcach

A T J  Ł .IE B  D E U T T i w T l CZU Ł
brata swego ... p. d r .  F r a n c i s z k a  F u c h s a ,  przy 
placn H a r j ą c k l m  1. V i ordynuje od 9 - 1  i od 3 —5.

Dr. Stanisław Zabłocki
specjalista w chorobach uosa, uszu, gard ła  i piersi, mieszka 
833 obecnie ulica Kopernika 28, I. piętro. 1 —8

ŚMIGUSA
nr. 1 8  .  dnia 1 5  września 
wyszedł już z druku i za
wiera OD fhnóstwo okoli
cznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko

lorowe ilustracje. 
E g z e m p l a r s  8 0  e t .  * 1 |  

Prenumerata kwartalna vre Lwowie 1 zł., na prowincji 
zł. 1.20 ct.

„Flirt” „Kraj”
nąjhipszB tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru Gąssowskiego
wyrobu

S. W . Niem oj o wskiego
188 i —? w a  L w o w i e .

Wszędzie do nabycia.

Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie
i pływalnia.

w Zakładzie kąpielowym 
św. Anny

ulica Akademicka liczba 10.

otw arte codziennie od godziny 6 
rano do 9  wieczorem; w niedziele 
i św ięta zakład o t w a r t y  t y l k o  

do godzin t 3  poDołudh.ii-

Łaźoia dla pań
od 13 września do 1-go lipca,

każdego piątku od godz. 2—7 wieczorem.
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(U)
J e r z y  O h n e t .

0 KOBIETĘ.
(Ciąg dalsiy).

Dopiero, gdy powóz zatrzymał się przed 
domem, w którym mieszkała Lea, ocknąi się 
nagle z zamyślania. Wyskoczył na trotuar, 
wazedi szybko w bram ę i wbiegł na scbody.

Jakiś stary człowiek w podartych spodniach, 
w zniszczonym paltocie, pokrytym mnóstwem 
plam, w cylindrze na głowie, zmywał starannie 
kam ienną podłogę w sieni. Snr&gc przechodząc 
spojrzał na niego obojętnie, ale postawa tego 
człowieka, jego twarz i ubogie aż do przesady 
ubranie — to były szczegóły, które go ostrze
gały. Przeczuwał, że czlov?iek ten był tajnym 
ajentem policji.

Podczas, gdy wchodził powoli na schody, 
spojrzał przez balustradę na dół Człowiek na 
dole przesiał szorować i patrzył za nim z wznie
sioną w górę głową.

Na drugiem piętrze Sorćge zatrzymał się i 
zadzwonił. Z zewnątrz nie dochodzi! żaden szmer, 
nie otwierano ani nie zamykano drzwi, nie sły
chać było żadnych kroków. Mieszkanie zdawało 
się być zupełnie pustem.

Surćge zadzwonił znowu z bijącem sercem. 
Nie poruszyło się nic, nabrał pewności, że Lea 
jest wprawdzie w domu, ale nie chce go przy
jąć, że stanęła po stronie jego przeciwników, że 
ci ją  pozyskali dla siebie.

Zb'adł z gniewu, oparł się jednak pokusie 
wywalenia drzwi jednam  silnem kopnięciem nogi 
i wdarcia się tam gwa tem. Ten gentleman, 
w łachmanach i w cylindrze, który teraz prze
stał szorować, dał mu do myślenia.

— Gdybym narobił hałasu, to ta przeklęta 
baba podniosłaby wrzask, wołałaby o pomoc, 
zaprowadzonoby mnie do biura policji, a prze
cież chciałbym uniknąć wszelkich wyjaśnień.

Postał jeszcze chwilę nieruchomy przy 
drzwiach, przyłożywszy szczelnie ucho do dziurki 
od i ' cza i zdawało m u  si<\ t e  poza drzwiami

usłyszał lekkie, stłumione westchnienie. W strzą
snęła nim myśl, że Lea także może nadmuchuje 
i ze strachem oczekuje jego oddalenia się. Ci
chuteńko, jakby przemawiał do cienia, szepnął:

— Leo, jesteś pani tutaj, wiem! Szalona! 
Otwórz pani! Chodzi tu o uratowanie pani... 
Chcę dla pani jaknajlepszej rzeczy... Chwile są 
drogie, oszukują cię... Posłuchaj mnie pani!

Cień jednak nie odpowiedział. Z sercem 
przepełnionem wściekłością zrobił Sorćge ruch 
groźby i zdecydował się nareszcie odstąpić.

Brudas na dole rozpoczął na nowo prze
rw aną robotę, zdawało się jednak, że zanie
czyszcza jeszcze więcej płyty kamienne. Gdy 
Serćge przechodził obok niego, podniósł głowę 
i chwytając brudną ręką za cylinder, rzekł 
ochrypłym głosem:

— P an cbcinłeś ZBpewne pom ów ić z tą 
n ł o d ą  artystką na drugiem  piętrze?... Niem:? jej 
i nie będzie przez caiy d ie.n.

Sorćge nie zaszczycił go odpowiedzią, przyj
rzał mu się tylko uważnie od sto a do głów i 
w yueal z domu. Na rogu Piccadilly odprawił 
powóz i szedł piechotą dalej.

Była teraz dziesiąta i Sorćge szedł ze świa
domością pierwszej odniesionej klęski, pcgrążo- 
n r w ponurych myślach, nad brzegiem serpen
tyny. Widocznie Jenny H«wkins go zdradziła, 
ale co mogła o nim powiedzieć?

Kobiety są bardzo zręczne i umieją swoje 
sprawy przedatawiać z najkorzysti iejszego dla 
n ch punktu widzenia i w ten sposób może Lea, 
nie przyznając się da całej prawdy, zepchnęła 
celą odpowiedzialność na niego samego.

Na tę myśl zacisnął pięści, a twarz je o 
nnbrala dzikiego wyrazu; gdyż, jak to sobie 
powiedział wczoraj wieczorem z tryumfem, nie 
było żadnych świadków. Ale właśnie ta okoli
czność mogła i jem u zaszkadzić, a chociaż miał 
przez to zb swej strony możność przeczenia, iż 
brał jakikolwiek udział w morderstwie, to mo- 
f la  Lea twierdzić znowu, że nia popełnił go 
wprawdzie sam, ale, że przy niem jednak po
magał. Bezpieczeństwo ich obojga polegało do
tychczas na ich zupełnem porozumieniu i zgo- 
ćnc-m dziaknin. Jeżeli naprzód iść będą razom,

będą się mogli bronić, gdy się rozłączą, zginą 
oboje.

To przekonanie zaczęło w nim wzr siać 
z ciezacb riaiią pewnością, gdy s-zedi nad Brze
giem małej, sztuczny rzeczki, otoczonej zieloną 
łączką, nad którą pochylały się konary drzew, 
zdobne w świeże liście. Drżał z gniewu i stra
chu zarazem, ale nie myślał o u itąpieniu, prze- 
ciwnit?, powziął na nowo postanowienie walecyć 
aż do ostatka, choćby miał wskutek tego zgi
nąć. Słaby uśmiech przesunął się po jego obli
czu. Zginąć, dobrze! — ale nic sam 1 Poddać 
cię, ale zemściwszy się przedtpra na wrogach.

Park zaczął się powoli zapełniać spaceru- 
jącymi. W długich, zalanych światłem alejach 
zaczęli się ukazywać elegancko ubrani panowie 
pieszo i wspaniałe ek-wipaże, zaprzężone w prze
pyszne konie. Dystyngowane życie budziło się 
do swej codziennej, jednostajnej wspaniałości

Sorćge nis mógł się zdecydować na -<mię- 
szanie się tersz w tłum. Wszedł głębiej w park 
bu Kmsington i w ten sposób przepędził czas 
\ż  do (hwili, w której oczekiwano go u Julju- 
cza Harweya. Nareszcie wszedł do restauracji 
na Regentsn ekt, nie jadł mniej ar i więcej jak 
zwyEre, a gdy nareszcie wybiła druga, przyszedł 
na plac Grcavenor.

Wszedł na wielkie schody i spotkał się na 
pierwszem pię‘rze z portjerem , który go dziś 
powitał z tym samym pełnym uniżoności uklo- 
neiu, co zwykie i jak co dnia zaprow adńł go 
do małego salonu, w którym przebywała zwy
czajnie miss Harwey.

Siedziała przy kominku, na którym paliła 
się wesoło kupka drzewa. Natomiast okno było 
otwarte na ościerz, a przez nie calem, falami 
wpadały promienie słoneczne.

Zobaczywszy swego narzeczonego, miss Har- 
vey pow rtila i poszła naprzeciwko niego, a w 
jej zachowaniu się względem niego nie było wi
dać żiJnaj zmiany. Wyraz jej twarzy był szcze
ry, wzrok p wny, ale w ręku trz n rJa , wi
docznie przypadkowo tylko, dosyć dużą robolkę 
ręczną, którą była tak zajętą, że nie m ogu przy
byłemu podać ręki. Wskazała mu krzesło na
przeciw -i.obie, położyła robótkę n i  stole i zam 
knęła o k n o :

— Słońce zaraz zniknie z tej strony do
mu — rzekła — i zrobi się potem chłodno. 
Wiosna angielska przy łosi z sobą nieraz bar
dzo zimne dni.

— A w Ameryce może lepiej ? — starał 
się żartewać.

— O, w Ameryce wszystko jest lepiza — 
odparła. — Pory roku nie oszukują i ludzie 
także.

Podniózł głow ę; przycinek był aż nadto 
wyraźny. Teraz rozpoczynał się a ta k ; odparł 
go natychmiast i zapytał:

— I kobiety także nie?
Lekki rumieniec pokrył jej twarz.
— Bardzo słusznie, zwłaszcza kobiety nie 

— rzekła z dumą.
Patrzył na nią swemi na pół zamkniętemu 

oczyma, które nie pozwalały zbadać jego my
śl1, ale umiały tak doskonale ścigać i pojmować 
myśli innych i rzekł pewnym głosem :

D brze, miss Maud, musisz mi pani tego 
dowieść! Cóż oznacza naprzykład to dzisiejsze 
przyjęcie.

W yprostowała się trochę na fotelu i od
parli. :

— Panie de Sorćge, dowiodę panu tego, 
gdy mi powiesz, dlaczego pozwoliłeś pan skazać 
swego przyjaciela Jakóba de Fróneuie, nie bro 
niąc go wcale?

Ściągnął pogardliwie brwi.
— Ah, o to znowu chodzi? Ależ zapytaj

go się pani s*.ma. Był przecież w pani salonach
wczoraj wieczorem, jako si Herbert Carlton. 
Można przecież być pewnym, że pani mogłaby 
lepiej wyjaśnić te okoliczności, które go zgubiły, 
niż sędziom, u których starał się o to  napróżao. 
Dia uczciwych ludzi je3t taka sprawa jak ska
zanie zawsze złym dodatkiem na całe życie. Nie 
wydaje się wyroku i nie potępia ludzi tak łatwo. 
A jeżeli Ameryka jest krajem szczerości, to
Francja jest krajem sprawiedliwości.

— To są frazesy, nawet bardzo piękno
frazesy! Wiem jednak, że z pańskich ust słowa 
płyną bardzo gładko i dlatego też potrzeba wię 
cej niż słów, aby mnie zadowolić.

— Więc już tak daleko zaszło? Musze się 
przc-d panią usprawiedliwić, miss Msud.

— Stanęliśmy właśnie na tym punkcie, na 
którym każdy z  nas wiedzieć musi, czego się 
ma trzymać. Wyliczyliśmy właśnie najgłówniej
sze zalety naszych krajów ojczystych; no, ais 
Ameryka posiada między niemi jodoę, kióra 
owłada każdem przedsięwzięciem Amerykanina, 
to jest zmysł praktyczny. Jestem pod tyra wzglę
dem Amerykanką z krwi i kości, i jeżeli wy
chodzę za pana za mąż, panie de Śorćge, to 
nie chciałabym żałować tego, że noszę pańskie 
nazwisko.

— Masz pani najzupełniejszą słuszność, 
tniss Maud, gdyż moje dobre imię jest moim 
jedynym, albo prawie jedynym posagiem, jaki 
posiadam. Czy masz pani może podejrzenie, iż 
ciąży na niem jakaś plam a?

— Panie hrabio, są różne rodzaje plam. 
Można używać złej opinji, ponieważ stosunki 
majątkowe są opłakane, ale do tego nie przy
kładamy w Ameryce żadnej wagi. Można upaść 
i powstać znowu. Jesttn wahadłowa gra handlu 
i przemysłu, a chodzi tylko o to, aby przy 
końcu być na wierzchu. Ale do czego pizywią
zujemy olbrzymie znaczenie, to jest moralna 
czystość i niepokalaność nazwiska. Mężczyzny, 
który popełnił czyn niehonorowy, nic wybierze 
sobie za męża panienka, która się ceni, tak sa
mo, jak czarnego służącego lub chińskiego kulisa.

Sorćye uśmiechnął się, podniósł spuszczone 
powieki i rzekł zupełnie spokojnie:

— A więc, o cóż jestem oskarżony. Bo, źe 
nim jestem, to nie ulega najmniejszej wątpli
wości, a aby się módz usprawiedliwić, muszę 
przedewszystkitm znać oszczerstwa, jakie na 
mnie ciśmęco.

— Pragnęłabym z duszy i z serca, aby to 
były o zczerstwa tylko; gdyż wstydziłabym się 
za bardzo, że złożyłam moją rękę w pańską 
dłoń, jeżeliś pan w istocie uczynił lo, co panu 
zarzucają.

— Powiedzie mi pani najpierw, kto prze
ciwko mnie wystąpił?

— Pan d “i Tragomer, pan Msrer«Vdl i na
reszcie pan de Fróneuse sam.

(Ciaj dnl?gy nastąpi).

DROBNE 06Ł0SZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l 1/* C‘ ot* od

Bilety wizytowe, zaproszenia, karty  i listy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach 

zakład artyst.-n tognficzny . Antoni Przy- 
szlak we Lwowie, ul. Lindego 4

Dom z lodownią i stajnią r a  kouie o 
najęci^, ew entualn ie na  s^rzeu ż. 

Bliższa w iadomość w A dm inistracji „Uzi -a- 
nisa* 910

Fabryka, artykułu  nadzwyczaj kerzystne- 
I go, jedyna w kraju, poszukuje spoinl-
ka. Z g l  sz n i l  przyjm uje Biuro dzienn 
ków, Ąasaż H .iu-m ana, pod lit. H. J.

6orzelnla Romanów, o zta w miejąto, 
peszuku e gorzelnika na cza! ki: nipa nj i 

1 899/19 '0 . 9_><)

Handel mlęszany J. Pisarskiego w Doli
nie, potrzebuje n -ty eb m ias t uc2nia do 

praktyki 922

Kamienicą dobrze zbudowano, m ającą 
•* wolne la ta fij położoną blisko śródn
ścia, w cenie około 4U.W0 zł., ( oszukuje 
się Jo  nabycia. W szelkie j-cśredn ctwo 
wykluczone. Oferty na leż; ra asy k  ć do 
Adm inistracji „ D z i e n n i k a  P o l s k i e 
go* X. X. nr.  10.

Klacz (hucułka;, spokojna, dobrze ujeż- 
•» lżona, wózek, up-ząż i s odlo prawie 
nowe, bardze tanio  do nabyi i . .  Zgłoś ne
n ia : Franciszek Jaw orski w Rohatynie.

Deerukuję zajęcia,
• nismo. iestem  z

m szybki1-, ładzie 
pismo, jestem  zdolny do każdej pracy 

tak  fizyczne , j-k  i um ysłowej. Łaskaw e 
zgłoszenia Jan W orona ul. św Jacka 10.

Oohronlsko nauczy cielsk lo, H etm ańska 6, 
® poleca siły yp óbowane, polskie i tu- 
dzoziemkie. Kac m ar nauczycielka. S25

Cprzedam kamienicę dw upiętrow ą, budo 
® w aną dla siebie, za az. Hofm an na 28.

Z d o ln y ch  a k w izy to ró w
dla działu życiowego przyjm ie Tow arzy
stw o W zajem nych Ubezpieczeń w Krako 
wie, za wynagrodzeniem  sta łem  lub w po
staci prowizji, stosow nie do umowy, 
względnie kwalifikacji oferenta.

Oferenci m ogący wykazać się zaw o
dową praktyką i korzystnem i referencjam i, 
n iają pierw szeństw o D rzedinnym i kandy
datam i. O ferty tylko pioemno. poparte  o ile 
m ożności św iadectw am i z odu tej praktyki, 
akwizytorskiej, z podaniem  przebiegu ży 
cia i referencyj, należy w nosić do Dyrek" 
cji T o w ar.stw a  W zajem nych Ubezpieczeń 
w Krakowie. 850 1-3

N iszczy piegi
"  ■ ** ospie i w y

gładza p łeć : lkschodnia pasta pię
kności 35 ct. Mydło ze so lu  dllj 
35 cr. (Setki podziękow ań do 
przeglądnięcia'., poleca Droguerja 

L a n g a  A  P i l a r s k i e g o  
we Lwowie, p r j  e n l e s l o n a  z hotelu 
Georga n a  u l .  A k a d e m i c k ą  1. 8 .

Szuka umieszczenia każdego czasu

Nauczycielka
muzykalna, z dyp omem poznańskim  i pa
ryskim  z hotelu  L am bert, zna zatem  do
kładnie, oprócz języka ojczystego, język 
francuski, niem iecki a  wreszcie angiele i 

grany ..tykalnie.

A, Koczorowska
B inro n: uc/.y< ielskie 8+9

w P o z n a n i u ,  Strzelecka 3, VI.

Koncesjonowana szkoła ^

gry  na fortepjanie  )

(uczeń. M arka', przyjm uje codzien 
n ie zapisy cd  11—4 po poł. 

Ul. H a l  l o k  a 10 — II. piętro.

Każdego
Bukiety świeże

czasu.
weselne, balowe i imie
nin ,we.

Wielce świeże r ' ” 1” "  ‘  ’M ‘napisam i.

Wielce robione r " ” bow‘ 1 “ r6umnapisam i.

Wielce metalowe t r - “ i' r" ‘1“jprskt-.cz dejsze

Kwiaty s z y t a  L , K i ? ł i  w “ ■
I iópio pojedyńcze Dajrozma.t ze do de- 
Llriulu koracji salonów.

Rośliny i kwiaty ł A J i " * *  "  ” •

0* 4

B lu z k i
Damskie oryginalny krój „Gersen* 
wełui ne, jedw abne i aksam itne 
od 6 zł. Paski do bluzek ze skóry, 

#  j dwabiu, gumy i fantazyjne p i-  
0 ryskie od 1\50 ct 84ti

|  Górski i Szydłowski
Lwów plac Mariacki 8.

freucuski, kura-Znakoisity koniak
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
3 5r , pół flaczki 1-80, ćw erc u szki 1 zł.

w Handlu Leonarda Soleckiego
w a L w o w i e  ul B a t o r e g o  1. 3 .

Cebulli kwiatowe: ‘■“ f " 1'
O ^kU  kolorowe i b iałe  do cebulek hja- 
ULMu centowych. 848

Mięszauki ziarn
opłacone do i ażdej poczty.

Mączkę Icścianną 2 ™ $ “t  S T '
poleca po najtańszych cenach 

i w ogrom nym  wyborze, 
H a n d e l  n a s i o n  1 k w i a t ó w

Zygmunta Dekarskiego
we Lwowie, plac Halicki 1. 1. 

(Zam ówienia z prow incji uskuteczniam  
natychm iast. Cenn ki n a  żądam , opłacone).

S. MOTYLEWShi 
KRZYSZKOWSKI

Lv»ów. plac Warecki l 8
( o b o k  h o t e l u  F r a n c u s k i e g o )  

po lecają :

Koszule męskie p< 1.99, 2.25 do 3.
„ „ z kołnierzam i i ii:in -

szetami przyszytymi po 2.85 do ?■ 50
Kołnierze po 20, insnsn-ty po m
Bielizi a  w ełniana jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztukę.
Kamizelki do polowania z rękaw am i, 

w ełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę.

SK&rpetkl I pończochy m ęskie -eł- 
niaue, nicianne i fildecoos" od 20 ct. 
za parę.

Hawelokl I Bnndy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę.

Płaszcze gumowj i zwyczajne palta
itylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę.

Koce angielskie gładkie i imitacja ty
grysiej skóry do okryw ania ł żek 
i nóg od 7 zł.

Parasole nnglelskle i Krajowego i wy
robu od 2 zł. za sztukę.

Woda kolońska i perfum erja  francu
ska i angielska.

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na  akta, skatułki i torby 
nrządzone do 200 za sztukę

Czapki najrozm aitszych form uo po
dróży i Dołowania od 1 zł. po
cząwszy.

Rękaw IozkI tylko angielskie jak glacce 
irchow e, łosiowe, nicianne, jedw a
bne, w ełniane i futrzanne.

Buciki męskie robione Dodług naj
świeższych form  jak  lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalosze rosyjskie (petersburgskie) i 
am erykańskie całkiem  cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kape'usze I cylindry Habiga i angiel
skie do pory roku co sezonn świeży 
fason.

K rawat/ we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów  
za sztukę. 25 1 —2

C e u u lk l n a ż ą  iluśnte fra n lto .

% Zmiana lokalu!
% M a g a z y n  j u b i l e r a k i  pod  f i r m ą
|  K A R O L  Y f i L K E R  i  S Y N

został przeniesiony z plac i M^rjackiey 
na ul. Karola Liidw ka i. 3 |

(Gmach gr.lic. Tow arzystw a kredyto 1 ego ziemskiego)

i
703 1-2

f0 0  # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # ! # # # #  # # # # #  # # # # # # # # # # # # <

s *5„Te, która kochać umieją
sensacyjna powieść 

PIOTRa salesa
(z franenski goj

d o  n a b y c ia  w  A d m istra e j „ D z ie n n ik a  P o l .“
i T  po 50 centów.

sdnorocznym ochotnikom

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899
0 s Lwewa przyohsdzą:

z Kraków . . . .
z Podwołoczysk (głów. dw.)

,  na Podzamcze 
z T am opcb-K op/cz/m ec  
z Borek K .-G nym ałowa  
z Jarosławia . . . .  
z Czernic wicc-Itzkan . .
z Choderowa-Podwysokiegc 
z Stryja, Ławo i .  Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stiyja, Stanisławowa .
z B e łż c a ..............................
z hrw y Buskiej i Sokala
z J a n o w a ........................
z Brzuchów ir . . . .  
z Zimnej Wody 7'10 r.

rano przedp. popoł. wiecz. noc
6 0 0 9 0 0 1 3 - * 6 1 0 9-Ł5
3-30 8 05 2-35* 5-40 102 5
3-05 7-44 2-20*

2-35*
5 1 5 1 0 0 8  

10 26
3-30

1 1 1 5
2 35 5 4 0

6 1 0 11 55 1-50* 6 2 0 10-10
11 55 6-20 10-10

7-55 10-30
7-55f 1-40 10-30
7-f 5

8-15

1-40
5-55
5 5 5

1 2 1 0

J7-40 101 7-58§ 9 -2 1 8
6-50° 8*15 5 55
6-00 9-00 11-15 6-10 9-55

Ze Lwowa sdohsdzą:
do Krakowa........................
do Podwołoczysk z gł. dw.

,  z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W .-Grzym.łowa , 
do Jarosławia . .
do Czerniowiec-Itzkan . . 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Bndap 
do Stryja, Chyr., Suchej (t) 
do Stryja, Stanisławowa 
da beL ca . . .  
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 9'46 wiec. t t  
do Brznchowic 2'51 * n ś. 
do Zimnej Wody 3'20

Pociągi pospieszne (Sthnellzuge); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 
•  od 1/6 — 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w  dni powszednie; f f  od 1 /6— 16/9 w  niedziele i

i od 16/9 — 30,9; * od 7/5 10/9.

rano przedp popoł. wiecz.

4 1 0 8-45 2 55* 6-40
6 1 5 9-35 156* 7-20
6 3 0 9-53 2 )8* 7-42

9-35
9-35 155*

5 25
6 3 0 9-45 2-45* 6.26
6 3 0 9-45 245*
6-20 7-00

910 ? 3 P 5 7-OOf
:!-10 7-lO

1 0 1 0
10 10 7 10

9-25 mott 3-15 6-50^
5-50° 1 0 1 0 3-26* 7-10
4 10 8-45 5-25 6-40

ufc
. 10 60

1 |5— 15/9 w niedziele i święta; 
lw ięta; §§ od 1/5 — 31/5

noc 
1)0-50 
U 2‘50 
1110 
11-32 
1110 
11-10
[1040  
12 36

Is-ioh- is-s -

dostarcza kompletne uniformy 
wykonane podług przepisu, elegancko 1 trwale

J. C A L D E R O N !
Lwów, Kopernika 9

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o .  824 1-6

o o o o o o o o o o o o o o o c o o o o o o o o [ o c o x jc ') x x iu ^ o o o c r ^ a r jo o o o r < 2a  o
j S a ł u ż e n j  < u k n  1 8 8 8 . R

O

W Y M I A N Y
u

DO M  B A N K O W Y  i K A N T O R
pod firm ą:

AU8UŚT SCHELLC IBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karolu Ludwika liczba 1;

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wariościowe
i muuety,

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

*

W ydaw nictw .1 gazety losow ań .NADZIEJA* p renum erata  roczna złr. ł.70 , 
n a  prowincji złr. 1.80.

o o o o o o o o o o o o o o o o o t .a c o o io o o o  OOGODOO-OOCCOOOOOOOOO

Ogłoszenia licytacji.
Na : rżedsiębi: rstwo buao .vy koszar dla konnicy w rc-aln. t. z. 

.P ielstha* 1. t ,  327 —3 3 J4/4 we Lwowie pr?.y ul. Łyczakowskiej, roz
pisuje s'ę ni, .ej^zera publiczną ofertową licytację, która odbędzie s'ę 
w III deparfauiencie Magistratu, w poniedziałek 25 września 1899 
o gr dzin p 11 p? ed południem.

Da wspóluriegntsia się w otrzymaniu t^go przedsiębiorstwa za
prasza się osoby do wykonywania tego rodzaju robót upoważnione, 
w szcrególnośżi także odnośnych m a js t ró w .

Oferty mogą Lyć wnoszone aloo na sćczogólne działy, alba na 
wszystkie działy robót razem, czyli do Wur-?a.

Z ofermy na kilka działów lub na wszystkie roboty wolno bę izie 
Reprezentacji miejskiej pewne działy wyłączyć i poruczyć je innemu 
przedsiębiorcy, dlatego w ofertach m ają być s czegć/owo podm ę ceny 
na poszczególne działy robót.

Oferty m ają być opieczętowane, ostemplowane i zaopatrzone 
kwitem interymainym kasy miejskiej na złożone wadjum, które m < 
wynosić 5 procent żądanej w ofercie ceny.

Bliższe warunki licytacyjne, oraz plany budowy i przedmiar ro 
bót, można przejrzeć w miej. Urzędzie budowniczym, g-łzk również 
otrzymać można Uankiety na cenniki robót.

Magistrat król. stoł mia3ta.
Lwów, 16 w rześnia 1899. 847 1— 2

płynny bezwodnik węglowy (kwas węglo
wy) zaw arty w stalowych kapsiacb, służy 
do szybkiego i łatwego przyrządzania 
wszelkiego rodzaju orzeźwiających napo
jów  m usujących (jak wody sodowej le
moniady, szampana itd.) za pom ocą raz na  
zawsze do n ,,o  d u  piąęznaozonej flaszki. 
Cena pudełka większych kapsli sodorow ych 

60 c t , mniejszych 40 ct. Je lyny skład dla Galicji wschodniej w  O. k .  
c y r k u l a r n e j  a p t r e e  A . f i K T . E P L i N K I E G O  w e  L w o w i e .

g /j;

WW Wyszedł ju z druku
[ t a n y  orzez całą nasza prasy jato  najlepszy

HUMORYSTYCZNY

KALENDARZ „SMIGIłSAJ!ł

na rok 1900.
Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi p  i i iM z i e m t  

ilnstracyj P lorow ycŁ
Zygmunta S 'virc.-.- ńśkiegu, Arkadjusża Muci^rskicgo 

i Józ fa  Kruszewskiego.
D z i a ł  l i t e r a c k i  zaw iera prace n szych najznakom itszych lite
ratów  i h u m o -y sió w : Henryka Sienkiewicza, Marjl riodziewlozównej, 
Bolesława Prus fti, Konopnic; d  El. Orzeszkowej, Wiktora Gomu- 
iluk.ago, Kazimierza Tetmajera, M .rjaoa Gswalewloza, Waie-Jl Marre- 
ne Hajoty, Stanisława Pepłowakiegc, Boiydar ?. Or uta (A. O ppm a
na), M. Rodocia, Adolfa klozmana (Przyjaciela;, Izydor Kunoewloza, 
Zdzisła .a KamlńsKiego Kazeta), szlm.erza Glińskiego, Kaz. Juljana 
Jasińskiego, Antoniego Orłowskiego, Wlktoru uz srżanowsklego, 

Adolfa Starkmana i w. i.
D zia ł in form acyjny bardzo dokładny i obfity z uwzględnie
niem  m tty lko  Lwowa, ale i prowincji. — Między :nnem i znajdują 

się pla ;y tea tru  i najnowszy plan sieci kolei galicyjskich.

Cena egzemplarza 50 ct.
P p p m ja  |  Kt0 top* kalendarz hum orystyczny „ Ś m i g u s a * ' ,  ten 
r i E I I I J t t l  o tn y m a  9 asygnat na  k ip ie le  po cenach Zli żoaych
w Za: ła d . e kąpielowym św Anny we Lwi. wie przy ul ey Akade

mickiej liczha 10. Asygnat) znajdują się w kalendarzu.
FrsmmiWrato-r wie Deiennilca Polskiego mogą nabywać 
hum orysty 'r: y kalendarz „Śmigusa* po zniżonej* cenie 

40 Ct. wraz z przesyłką pot Iową.

Równoczesna wyszedł z drutu naC:r ozdobnie wydany
KIESZONKOWY

KALENDARZYK „ŚMIGUSA”
na r o k  1 9 0 0 .

Ceaa. egzc.mplarz.-i 8 0  ct. T czin  8  zł Przy w iększych^zam ów ieniach 
tuzin 1 zł. 80  ct.

N elażjtość n 1 ży nadsyłać wprost do A dm inistracji 
J f f  .ŚM IGUSA*, Lwów, ul. Akademicka I. 10.
w /
^ V V V V V v r V V

0

C O O O O D O O O O O O O O O O O O O O ,  o  > 0 0 0
HANDEL HERBATY i KAWY 0

D M U N D A  R I E D L A j
w e  E w a w l e ,  p l a c  H a r j a c k l  l i c z b a  lO .  T

poleoa najlepszo gatunki

K A W Y

-O-/

o

w
0

l
o smaku ozystym I sromatyoznym.

*./, kilr,
-  zł. 90 ct.
-  „ 96 „

P o r t o r i c o ...............................................
Guba gruboziarn ista
Cejlon z ie lo n a .........................................

„ , iirzedn ia .........................
,. „ g ruboziarn is ta . . .
„ „  perłowa...........................

Mocca arabska bardzo arom atyczna
Jaw? z ł o t a .....................................................

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sam a używa się 
tylko na  czarną kawę, — zaś n a  b iaią kawę potrzeba 
nżywać z Cejlonem lub J iw ą . — Jeżeli używa ńe kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 15 1— ?
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